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MIĘDZYNARODOWY

DZIEŃ DZIECKA



W TYM TYGODNIU: 9 29.V. —  Zesłanie Ducha Świętego (Zielone Świątki), lekcja z Dziejów Apostolskich 
(2, 1— 11), ewangelia według św. Jana (14, 23— 31)

Ztote myśli Pisma św. Nowego Testamentu

Czego nas uczy poznawanie przyrody?
„N iew idzia lna  Jego istota, to  je s t w ieku is ta  Jego m oc i bostw o, 

m ogą być od s tw orzen ia  oglądane w  dzie łach  i poznane u m y s łe m ’’ 
(R zym . 1,20).

•
„K ażde dobre drzew o  w yd a je  dobre ow oce, ale złe  d rzew o  w yd a je  

złe owoce. N ie  m oże  dobre d rzew o  rodzić  z łych  ow oców , ani złe  d rze ­
w o rodzić dobrych  ow oców . K ażde drzew o , k tó re  n ie  w yd a je  dobre­
go owocu, w yc in a  się i w rzuca  w  og ień” (M at. 7,17—19).

„Spójrzcie na  p ta k i n ieb iesk ie , że  n ie  sie ją  an i żną , an i zb iera ją  
do gum ien , a O jciec w asz n ieb ie sk i ży w i je ; c zy ż  w y  n ie  jes teśc ie  da­
leko  zacn ie jsi n iż  one?... P rzypa trzc ie  się liliom  po lnym , ja k  rosną  
n ie  pracu ją  an i przędą , a p ow iadam  w a m : n a w e t Sa lom on  .w  całej 
chw ale  sw o je j n ie  był ta k  p rzyodziany , ja k  jed n a  z n ich . Jeśli w ięc  
Bóg ta k  p rzyo d ziew a  traw ę  polną..., c zyż n ie  o w ie le  w ięce j w as?"  
(M at. 6,26— 30).

Nadszedł czas urlopów i wakacji. Z 
radością odryw am y się od warsztatów 
pracy, od hałaśliwych ulic, by znaleźć 
się na łonie przyrody: w  górach, w  le- 
sie, nad  wodą.

Przyrodę kochało wielu naszych w y­
bitnych rodaków. Dla przykładu w y­
m ieńm y wiekiego poetę Jana K aspro­
wicza, k tó ry  z obcowania z przyrodą 
czerpał pokój ducha i poetyckie n a ­
tchnienie. „Na łany spieszę, nad zdroje, 
z pól Jego (Boga, przyp. aut.) zbieram 
m ateriał na czyn mój, na dzieło m oje”
— pisał on w  „Księdze ubogich” .

Z obserwacji przyrody i z rządzą­
cych nią p raw  uczeni od wieków w y­
ciągali wnioski praktyczne, służące do 
rozwoju techniki i ułatw ienia codzien­
nego życia ludzkiego. Tu dla przykładu 
wym ieńm y w ykrycie ultradźwięków 
(wydawanych na przykład przez nieto­
perza), a potem  skonstruowanie echo­
sondy i zastosowanie jej między innymi 
do w ykryw ania ławic ryb płynących na 
dużych głębokościach. Albo inny p rzy­
kład. Z kądziołków pająka (otworków 
prowadzonych z gruczołów w ydzielają­
cych stygnącą na pow ietrzu nić) w y­
chodzą liczne cieniusieńkie niteczki, 
które rozczesane na grzebyczkach nóg 
zlepiają się następnie w  jedno włókno 
takiej grubości, jaka pojąkowi w  danej 
chwili jest potrzebna. W technice, przy 
fabrykacji sztucznych włókien, z przy­
rządu zwanego filierem, pod ciśnieniem 
z płynnego tw orzyw a wytłacza się n a ­
raz kilkadziesiąt cieniusieńkich włókie- 
nek sztucznego jedwabiu, z których po­
tem splatana jest grubsza nić.

Ale wróćm y do naszych złotych 
myśli Pism a św. Nowego Testam entu. 
Czy znajdziem y w  nich odpowiedź na 
postawione pytanie?

Św. Paweł Apostoł pisze o Panu Bo­
gu, że „niewidzialna Jego istota, to jest 
w iekuista Jego moc i bóstwo, mogą być 
od stworzenia oglądane w  dziełach i po­
znawane um ysłem ” (Rzym. 1,20). Istot­
nie, obcując z przyrodą, przyglądając 
się licznym  jej zjawiskom, bogactwu
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form  życia, ich pięknu, harm onii i ce­
lowości — mimo woli m yśl nasza i ser­
ce k ieru ją się ku Bogu-Stwórcy, który 
jest pierwszą przyczyną wszelkiego by­
tu, m ądrze i celowo kierującą całym 
wszechświatem. Tak dzieło chwali m i­
strza, a, wspaniała przyroda, z k tó rą  tak 
chętnie w  piękne, letnie dni obcujemy, 
mówi nam  o Bogu, przypom ina, że z 
Jego stwórczej ręki wyszliśmy, Jem u 
zawdzięczamy życie i wszystko co po­
siadamy, a więc w inniśm y Mu wdzięcz­
ność i posłuszeństwo — uległość Jego 
woli. A wolą Bożą jest, byśm y się s ta ­
wali Jem u podobni, w szak stw orzył nas 
na obraz swój (Rodz. 1,27), i. jak  On 
doskonali (Mat. 5,48).

Pan  Jezus bardzo często w  swojej 
nauce nawiązyw ał do przykładów za­
czerpniętych z przyrody. W Ewangelii 
św. M ateusza czytam y taką oto Jego 
wypowiedź: „Każde dobre drzewo w y­
daje dobre owoce, ale złe drzewo w yda­
je złe owoce. Nie może dobre drzewo 
rodzić złych owoców, ani złe drzewo 
rodzić dobrych owoców. Każde drzewo, 
które n ie w ydaje dobrego owocu, w y­
cina się i wrzuca w  ogień (7.17— 19). 
Jak  przyjem nie popatrzeć na dobre, 
zdrowe drzewo, rodzące dobre, smacz­
ne owoce, a  jaki sm utny widok przed­
stawia drzewo złe, chore, rodzące „ złe, 
kwaśne owoce. To obraz ludzi — dob­
rych i złych, spełniających swe prze­
znaczenie i powołanie oraz żyjących bez 
celu, odrzucających wezwanie Boże. To 
obraz ludzkich uczynków: dobrych — 
pochodzących od dobrych ludzi i  złych
— popełnianych przez ludzi złych. Co 
się stanie z nami, jeśli jesteśm y po­
dobni do złego drzewa, które nie rodzi 
dobrych owoców? „Każde drzewo, które 
n ie w ydaje dobrego owocu, wycina się 
i w rzuca w  ogień” .

Drzewo, żeby było dobre i dobre ro­
dziło owoce, m usi rosnąć na dobrej zie­
m i i być pielęgnowane: należycie na­
wożone, podlewane, przycinane, zabez­
pieczane przed mrozami, chorobami, 
szkodnikami. Tak i my, żebyśmy byli

ludźmi dobrymi, m usim y trw ać w  dob- 
dej glebie i  czerpać z niej ożywcze so­
ki — czyli stać na fundam encie nauki 
Bożej, zachowując ją  i wypełniając w 
swym życiu. Inaczej rosnąć będziemy 
dziko, jako drzewo złe, karłowate, cho­
re, rodzące złe owoce: zam iast w iel­
biący Boga — zapom inający o Nim, za­
miast życzliwi dla bliźnich — egoiści, 
zamiast prowadzący uporządkowane, 
piękne życie — chaotyczni i niestali.

Poznawanie przyrody uczy nas w iary 
w Opatrzność Bożą, która m ądrze i z 
miłością rządzi całym światem. „Spójrz­
cie na  ptaki niebieskie — zachęca nas 
Zbawiciel — że nie sieją ani żną, ani 
zbierają do gumien, a Ojciec wasz n ie­
bieski żywi je; czyż wy nie jesteście 
daleko zacniejsi niż one?... Przypatrzcie 
się liliom polnym, jak  rosną; n ie pracu­
ją ani przędą, a  powiadam wam : naw et 
Salomon w całej chwale swojej nie był 
tak przyodziany, jak jedna z nich. Jeśli 
więc Bóg tak przyodziewa traw ę pol­
ną..., czyż nie o  wiele więcej w as?” 
(Mat. 6,26—30).

Jednym  z najw iększych błędów 
chrześcijan jest zapom inanie o Bożym 
programie życia i zapatryw anie się na 
tych, którzy na pierwszym  m iejscu s ta ­
wiają cele m aterialne, doczesne. „Oj­
ciec wasz niebieski wie, że tego w szyst­
kiego potrzebujecie” — mówi Pan Je ­
zus. Szukajcie najp ierw  Królestwa Bo­
żego i sprawiedliwości jego, a wszystko 
inne będzie wam dodane” (Mat. 6,32.33).

K ontakt człowieka z przyrodą jest ze 
wszech m iar pożyteczny. Jej piękno i 
harm onia zachęcają nas do pożytecz­
nych refleksji. Przypom inają o istnie­
niu Boga-Stwórcy wszechrzeczy, budzą 
w nas pragnienie życia pięknego, zgod­
nego z naszym przeznaczeniem. W 
piękne letnie dni usiądźmy spokojnie 
wśród pól i lasów, z dala od zgiełku co­
dziennej pracy i podziwiając cuda na tu ­
ry  spójrzm y w nasze serca. Ile w  nich 
jest w iary, miłości, mądrości, piękna?

FELIKS KROTOWICZ



W ieczern ik  by ł m iejscem , 
gdzie  P an  spożył z u czn ia ­
m i O sta tn ią  W ieczerzę, 

gdzie g rom adzili się uczn iow ie po 
w niebow stąp ien iu , oczekując ze­
słan ia  D ucha Św iętego, i gdzie 
później g rom adzili się p ierw si 
ch rześc ijan ie . T u  w łaśn ie  pad ły  
słow a ob ie tn icy  zesłan ia  uczniom  
R zecznika — P a ra k le ta  w  osobie 
D ucha Św iętego, k tó ry  zam ieszka 
w  n ich  n a  zaw sze. Te i in n e  sło­
w a  ta m  w ygłoszone przez  P a n a  z 
o kazji O sta tn ie j W ieczerzy p rzy ­
b ra ły  później fo rm ę obszernej 
re f lek s ji ch rześc ijań sk ie j, ja k ą  
p rzek aza ła  n a m  E w angelia  św. 
J a n a  w  rozdz. 14—16.

P rzed  pó jśc iem  n a  śm ierć  
C h rystu s zap ew n ił uczn iów : „Nie 
zostaw ię w as siero tam i, p rzy jd ę  
do w as!” (J 14,18). K ró tk i ten  
w iersz  by ł różn ie  rozum iany , gdy 
idzie  o p o w tó rn e  p rzy jśc ie  C h rys­
tu sa  n a  św iat. Je d n i b ib liśc i — 
egzegeci odnosili tę  w ypow iedź 
do p rzy jśc ia  Jezu sa  do uczniów  
po zm artw y ch w stan iu . Jed n ak że  
było to p rzy jśc ie , aczkolw iek  w i­
dzia lne , to  je d n a k  k ró tk ie . Inn i 
rozum ieli tu  p rzy jśc ie  n a  sąd 
osta teczny  (tzw. p a ru z ja ). A le 
p rzy jśc ie  to  je s t zby t odległe i 
p rak ty czn ie  oznaczałoby osiero­
cen ie  K ościoła aż do końca  św ia ­
ta . D latego też  w ie lu  egzegetów , 
i słuszn ie , p rzy jm u je , że Jezus, 
z ap ew n ia jąc  uczniów  o sw oim  
pow rocie, m ia ł n a  m yśli obok

Duch Święty zamieszka w was
p a ru z ji rów nież  sw oje przy jśc ie  
łączn ie  z zesłan iem  D ucha Ś w ię­
tego. P a ra k le t — D uch Św ięty
— w ykonyw ać będzie  p rzecież te  
sam e fu n k c je , ja k ie  sp e łn ia ł na 
ziem i Jezu s C hrystus. S kąd inąd  
w iadom o, że Bóg je s t n ierozdzie l- 
ny  w  T rzech  O sobach. A  zatem  
zesłan ie  i p rzy jęc ie  D ucha Sw. 
oznacza zam ieszkan ie  w  duszy 
ch rześc ijan in a  T rójosobow ego 
B oga Jedynego .

O bietn ica, o k tó re j p rzed  chw i­
lą  m ów iliśm y, u rzeczy w is tn iła  się 
w  d n iu  tzw . Z ielonych Św iąt 
(p ięćdziesiąty  dzień  od W ie lk a­
nocy ta k  żydow skiej, ja k  i 
ch rześc ijań sk ie j). „A gdy n a d ­
szedł dz ień  Z ielonych Św iąt, byli 
w szyscy razem  n a  jed n y m  m ie j­
scu. I p ow sta ł nag le  z n ieba  
szum , ja k b y  w iejącego  g w ałtow ­
n ie  w ia tru , i n a p e łn ił cały  dom, 
gdzie siedzieli. I uk aza ły  się im  
języki jak b y  z ognia, k tó re  się 
rozdzieliły  i u siad ły  n a  każdym  
z n ich . I n ap e łn ien i zosta li w szy­
scy D uchem  Św iętym , i zaczęli 
m ów ić in n y m i językam i, ta k  jak  
im  D uch p o d d aw ał” (Dz 2,1-4). 
I znow u b ib liśc i d o p a tru ją  się w 
te j w ypow iedzi n ie  ty lk o  darów  
D ucha Św iętego, a le  rów nież 
„ch rz tu  D ucha  św .”, o k tó rym  
m ów ił J a n  C hrzcic iel i k tó ry  za­
pow iedzia ł C hrystus.

Z apow iedziany  w  dzisiejszym  
czy tan iu  E w angelii (J 14,23—31) 
P a ra k le t — D uch Ś w ięty  s ta ł się 
w  d n iu  Z ielonych  Ś w ią t w ła s­
nością  gm iny  ch rześc ijańsk ie j.

„O n ’ w as pouczy o w szystk im  i 
p rzypom ni w am  w szystko, co 
w am  pow iedzia łem ” (J 14,26). W 
gm in ie  te j P a ra k le t sp raw ow ać  
będzie w ed ług  te j w ypow iedzi 
dw ie  n as tęp n e  fu n k c je : będzie 
n au cza ł i p rzy p o m in a ł n au k ę  
C hrystusa .

N iezw łocznie po zesłan iu  D u­
cha Św iętego A postołow ie za ­
b ra li się — ja k  św iadczą  D zieje 
A posto lsk ie  — do g łoszenia sło­
w a  Bożego. L e k tu ra  te j K sięgi 
N ow ego T estam en tu  pozw ala  
n a m  zauw ażyć n iezw yk łą  p rz e ­
m ian ę  w  uczn iach  C hrystu sa , k tó ­
rzy , ja k  w iem y, by li p rzed tem  
p rostym i G alile jczykam i. A  je d ­
n ak  uczyli słow a Bożego w  spo­
sób n ien ag an n y . W ytłum aczyć to  
m ożna jed y n ie  in g e ren c ją  D u ch j 
Św iętego. O n pozw olił im  po jąć  
i zrozum ieć n au k ę  C hrystusa , by 
te raz  m ogli p row adzić  n auczan ie  
w  Jeg o  im ien iu  i p rzekazyw ać 
Jego n au k ę  n as tęp n y m  poko le­
niom .

Ich  n a tu ra ln y  um ysł n ie  by ł w  
s tan ie  ogarnąć  całego ob jaw ien ia  
Bożego w  C hrystusie . P o trzeb o ­
w ali za tem  p rzy p o m n ien ia  w ie ­
lu  rzeczy. C zyni to  od d n ia  Z ie­
lonych  Ś w ią t P a ra k le t — Ducii 
Św ięty . P rzy p o m in a  im  to  w szy­
stko, co było  konieczne do p rz e ­
k azan ia  w ie rn y m  w  d an y m  cza­
sie i m iejscu . To, co zapom nieli 
lub  po jm ow ali w  d uchu  w sp ó ł­
czesnego im  ju da izm u , te raz  
m ogli pogłębić w  sensie ro zu m ie ­
nia" now ego, C hrystusow ego.

„Pokój zo staw iam  w am , pokój 
m ój d a ro w u ję  w am ! Pokój te n  
d a ję  w am  inaczej, n iż  to  zw ykł 
czynić św iat. P rze to  n ie  p rz e ra ­
żajc ie  się i n ie  traćc ie  n ad z ie i!” 
(J 14,27). C hrystus obdarzy ł sw ój 
K ościół n ad p rzy rodzonym  poko ­
jem , k tó ry  należy  rozum ieć  jako  
zespół dób r zbaw czych, użyczo­
nych  człow iekow i. F ak tem  jest, 
że p ie rw o tn e  gm iny  ch rześc ijań ­
sk ie  zosta ły  sam e w śród  m orza 
w rogiego św iata . Ja k ż e  w ięc na 
czasie by ły  te  słow a, sk ie row ane  
do ów czesnych w ie rn y ch : „P rzeto  
n ie  p rze raża jc ie  się i n ie  traćc ie  
n ad z ie i!”

Z baw ien ie  ludzkości sta ło  się 
rzeczyw istością. M łody K ościół 
m ocą D ucha Św iętego uzdoln iony  
został do głoszenia i p rzek azy w a­
n ia  E w angelii — zbaw czej w ieści
o C hrystusie . Całość tych  dóbr 
zbaw czych nazw ał P a n  pokojem , 
bo rzeczyw iście  śą  one w  stan ie  
zapew nić  człow iekow i głęboki, 
w ew n ę trzn y  pokój. P o k o ju  ta k ie ­
go św ia t n ie  p o tra f i zapew nić. 
M ogą w ięc śm iało  ch rześc ijan ie  
iść p rzez  życie, pon iew aż ich 
n au czan iu  i g łoszeniu  E w angelii 
tow arzyszy  nauczan ie  i g łoszenie 
D ucha Św iętego, a  n aw e t C h ry s­
tusa, w idzialnego , oczyw iście, ty l­
ko d la  oczu w iary . T ak ie  n a u ­
czan ie  an i uczących, an i s łu ch a ­
czy w  b łą d  n ie  w prow adzi. P rz e ­
byw a przecież w  n ich  D uch Ś w ię­
ty , k tó ry  jednoczy  z sobą posz­
czególne gm iny  ch rześc ijań sk ie  i 
K ościoły lokalne. W aru n k iem  te j

jedności, rzecz ja sn a , je s t zacho­
w an ie  n a u k i C hrystusa . W szyst­
k ie  inne  sp raw y , ja k  osam o tn ie ­
n ie  uczniów , p rześ lad o w an ia  czy 
jak iek o lw iek  in n e  tru d n o śc i n ie  
zak łócą  te j jedności. P rze to  nie 
m a ra c ji b y tu  w śród  uczn iów  an i 
trw oga,- an i za łam an ie  się n a  
duchu.

N ie m a  też  rac ji b y tu  p rz e ra ­
żen ie  i u tr a ta  n ad z ie i w śród  w y ­
znaw ców  K ościoła P o lskokato lic- 
kiego. P o n ad  w szelką  w ątp liw ość  
zostało  udow odnione, że K ościół 
nasz w  sw ej istocie n ie  różn i się 
od p ierw szych  gm in  ch rześc ijań s­
kich, tych  w  P a le s ty n ie  i ty ch  w 
św iecie hellen is tycznym . W  k ilku  
a rty k u łach  w  osta tn ich  n u m e­
rach  „R odziny” s ta ra liśm y  się, 
chociaż sk ró tow o i pobieżnie, 
p rzypom nieć  to  w szystko, co n ie ­
zbędne je s t do zrozum ien ia  p ie r ­
w otnego ch rześc ijań stw a . I ta k  
ch rześc ijań sk ie  ow ocow anie do­
b ry m i czynam i zależy od łącz­
ności p rzez  w ia rę  z C hrystusem . 
Jed y n y m  P aste rzem  i S tróżem  
K ościoła je s t ty lko  C hrystus. I n ­
n a  rzecz, że g łęboka w ia ra  po ­
ciąga za sobą zderzen ie  ze św ia ­
tem  i ludźm i słabej w iary . Może 
to  pow odow ać ośm ieszanie, złoś­
liw e  oszczerstw a, a  n a w e t p rz e ­
śladow an ie  naszych  gmin. — p a ­
ra fii K ościoła P o lskokato lick ie- 
go. A le czy to  m oże nas z a ła ­
m ać, skoro  m am y  zapew nioną 
przez C h ry stu sa  a sys tenc ję  D u­
cha  Św iętego w  fo rm ie  om ów io­
nych w  o sta tn ich  a rty k u łach  
fu n k c ji P a ra k le ta , a p rzem ilcza­
nych  raczej p rzez  w rog ich  nam  
lu d z i? !

— „N ie zostaw ię  w as s ie ro ta ­
mi, p rzy jd ę  do w as!!!” — zapew ­
n ił n as  P an .

Ks. KAZIMIERZ PIKTJLSKI



Z życia naszych parafii
Odrodzenie Zamościa

Zamość, który ktoś nazwał „żywym skansenem 
renesansu”, zaczyna wyglądać jak wielki plac budo­
wy. Rewaloryzacja Starego Miasta, budowa nowego 
centrum, nowych dzielnic mieszkaniowych spraw ia­
ją, że Zamość przeżywa swe odrodzenie. Niemal 1,5 
miliarda złotych przeznaczyła na rew aloryzację sta­
rego Zamościa Uchwała Rządu n r 139 z 1974 roku, 
olbrzymie fundusze w ydatkuje się już teraz na bu­
dowę nowego Zamościa. Miasto zaczyna się zmieniać 
niemal z dnia na dzień. Pierw szy etap odnowy i no­
wego budowania ma się zakończyć w 1980 roku. 
czyli w  400-lecie miasta.

W Zamościu od pewnego czasu swoje odrodzenie 
przeżywa również polskokatolicka parafia pw. 
Najśw. Serca Pana Jezusa. Jest w tym  duża zasługa 
ks. proboszcza Zbigniewa Krekory. duszpasterza p ra ­
cowitego i zapobiegliwego. Z proboszczem chętnie 
współpracują parafianie, i to zarówno starsza, jak 
i młodsza generacja.

Kościół polskokatolicki w Zamościu mieści się 
przy ul. Odrodzenia 14.

Wizytacje duszpasterskie 
w diecezji wrocławskiej

A dm inistrator diecezji wrocławskiej, ks. Antoni 
Pietrzyk, często odwiedza parafie w  zachodniej częś­
ci kraju . W izytacje duszpasterskie są okazją do spot­
kań z księżmi proboszczami, radam i parafialnym i 
i wiernymi. Nacechowane są głęboką troską o rozwój 
Kościoła, dobro duchowe w iernych oraz dbałością o 
budynki kościelne i w ystrój w ew nętrzny kościołów 
i kaplic.

1
G rupa m łodzieży  po lsk o k a to lick ie j p arafii N ajśw . S erca  Jezusow ego p rzy  ul. 
O drodzenia w Z am ościu . N a zd jęciu  w  śro d k u  hp T adeusz M ajew ski, po jego 
lew ej stron ie  ks. dziekan  E. Ja k u b a s , po p raw ej s tro n ie  — ks. prob. Zbigniew  

K rek o ra  i ks. prob. K azim ierz B onczar

2
A d m in istra to r D iecezji W rocław sk ie j ks. A nton i P ie trz y k  w  p a ra fii Św iętych 
A postołów  P io tra  i P aw ia  w  Szczecinie. P rz y w itan ie  p rzed  kościo łem  przez 

dziatw ę. Z lew ej proboszcz p a ra fii ks. S tan isław  Bosy

W izyta d u sz p a s te rsk a  w W ałbrzychu . G rupa w iernych  przecl kościo łem  z ks. ad m in istra to re m  diecezji i z k s. proboszczem  M irosław em  M osielskim
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Z  życia Kościoła w  Ameryce

U roczystość Z esłan ia  
D ucha Św iętego bardzo 
często je s t o k azją  do 
udzielenia S ak ram en tu  
B ierzm ow ania. Oto
zdjęcie u p am ię tn ia jące  
ten  w ażny  m o m en t w 
życiu m łodzieży p o lo n ij­
nej p arafii Polskiego 
N arodow ego K ościoła 
K atolickiego w Scran 
ton w  P en sy lw an ii 
( U S A ) .  W  ś r o d k u  b p  
A nton i Rysz, o rdyna 
riusz  Diecezji C en tra l­
ne j, k tó ry  udzielił m ło ­
dzieży S ak ram en tu  K on­
firm acji.

B
M AŁA ENCYKLOPEDIA TEO LO GICZNA

skich, ja k  rów n ież  tzw . k u ltu  obrazów . N ie u zn aw ali też 
Mszy św . U w ażali, że  duchy złe, czyli sza tan i a lb o  dem oni, 
m a ją  m oc czyn ien ia  cudów . Bogom ili pościli w e  w szystk ie  
poniedziałk i, środy  i p iątk i.

Po s tra cen iu  Bazylego (1118) se k ta  w  k ró tk im  czasie  u p a ­
dla. Je d n a k  pod kon iec  X IX  w. sek ta  ta  znow u poczęła d a ­
w ać znać o sobie w  ro sy jsk ie j gubern i ch a rk o w sk ie j z  tym , 
że w  głoszonych n a  now o poglądach  bogom iłów  począł b a r ­
dziej zaznaczać  się dua lizm  w schodn io -persk i, k tó rego  is to tą  
była w a lk a  m iędzy  dobrem  i złem . T a w a lk a  u w y p u k la  się 
też w  każdym  człow ieku, m ieszka  bow iem  w  n im  szatan , 
k tórego je d n a k  m ożna zw alczyć i ukorzyć, a le  jed y n ie  p o ­
stam i i m od litw ą.

Bogostroitielstw o — którego  g łosicielam i i w spó łtw órcam i 
w  R osji n a  początku  X X  w. by li m .in . A.A. B ogdanow , 
A.W. Ł unaczarsk i, W.A. B azarów , M. G ork i i in., by ł to f i­
lozoficzno-teologiczny pogląd , uw aża jący  p racę  lu d zk ą  za 
w spó łtw orzen ie  dziejów  z  Bogiem . P og ląd  te n  w  pew nej 
m ierze  p rzy p o m in a  tzw . re lig ię  pozy tyw ną -*  A ugusta 
C om te’a i tzw . re lig ię  ludzkości -► L ud w ik a  F euerbacha .

Boguchwał — (X III w.) — franc iszkan in , spow iedn ik  —> bł. 
K ingi. W edług A lek san d ra  B ru ck n e ra  je s t on au to rem  s ta re j 
po lsk iej p ieśn i -*■ B ogurodzicy.

Bogucki Józef — (ur. 1747, zm. 1798) — sy n  L. B erkow icza  
z B ogucic koło B uska. W  1758 r. p rzy ją ł ch rzest. D ok to r f i­
lozofii A kadem ii K rakow sk ie j, ks. rzym skokat., d o k to r teo lo ­
gii u n iw er. w  Rzym ie, w reszcie  p ro feso r A kad. K raków , w  
k a ted rze  h is to rii ko ścielnej. Z asły n ą ł z  w yk ładu , jak i w y­
głosił w  czasie w izy ty  i w  obecności k ró la  S tan is ław a  A ugu­
s ta  w  A kadem ii K rak o w sk ie j w  1787 r. pt. U w agi nad  n ie ­
k tó rym i zn a ko m itszem i d zie jam i tr zec ie j epok i re lig ii ch rze­
śc ija ń sk ie j w  w . X V  przyp a d łem . W  w y k ład z ie  ty m  B ogucki 
po tęp ił sobó r w  K o n stan c ji i b ro n ił — H usa, ja k  rów nież 
H ieron im a z  P rag i. W  konsekw encji m u s ią ł opuścić A kade^

m ię K rak o w sk ą  i o siad ł te ra z  n a  sw oim  p robostw ie  w  Igo- 
łom ii. P óźn iej został jeszcze cz łonkiem  g ru p y  re fo rm y  K o- 
łą ta jo w sk ie j. N ap isa ł też  K azan ia  o n iek tó rych  praw dach  
religii chrześc ijańsk ie j, k tó re  głosił w  W arszaw ie  (1779).

Bogurodzica — je s t to  n a js ta rsz a  re lig ijn a  i p ań stw o w a  p o l­
sk a  p ieśń , k tó re j au to rs tw o  p rzez  długi czas bezpod­
s taw n ie  p rzyp isyw ano  -*  św. W ojciechow i. A lek san d er 
B ru ck n er je j au to rstw o  p rzyp isyw ał spow iedn ikow i bł. K in ­
gi -* B oguchw ałow i. N a jp raw dopodobn ie j p ieśń  ta  jed n ak  
po w staw a ła  etapam i, a  m ian o w ic ie  dw ie  p ie rw sze  zw ro tk i w  
d rug ie j połow ie X III  w., n a s tęp n e  w  X IV  w. N a js ta rszy  od­
pis ręk o p isu  pochodzi z  pocz. X V  w ., a  n a js ta rszy  d ru k  
(p ię tnastozw ro tkow y tekst) z  1506 r. T reść i język  z d a ją  się 
w skazyw ać n a  w p ływ y  g recko -b izan tyńsk ie . P ieśń  B oguro ­
dzica b y ła  p ierw szym  po lsk im  hy m n em  państw ow ym , k tó ry  
śp iew ało  przez  w iek i w o jsko  p o lsk ie  p rzed  bo jem ; śp iew ało  
też B ogurodzicę ry ce rstw o  po lsk ie  n a  po lach  G ru n w ald u  i 
pod  W arną. Śp iew ano  też tę  p ieśń  w  w ażnych  innych  n a ro ­
dow ych okolicznościach. B ogurodzica s ta ła  się oczyw iście 
p ieśn ią  kościelną, a  i w spó łcześn ie  n ią  je s t;  np. w  każdą  
n iedzielę  p rzed  su m ą  śp iew a ją  ją  k le ry cy  p rzed  g robem  św. 
W ojciecha w  bazy lice  w  G nieźnie.

Bogusław ski Józef K o n stan ty  — (ur. 1754, zm. 1819) — za­
k o n n ik  zg rom adzen ia  księży  p ija rów , d o k to r i p ro feso r teo­
logii. M .in. n ap isa ł Życie  s ła w n ych  P o laków  (W ilno 1788).

Bohle S am u e l — (ur. 1611 n a  Pom orzu, zm . 1689) — teolog 
ew angelick i (lu terańsk i), p ro feso r b ib lis tyk i w  R ostoku. 
A u to r w ie lu  p ra c  egzegetycznych.

Bohom olec F ran c iszek  — (ur. 1720 w  W itebsk iem , zm. w 
W arszaw ie) — jezu ita , p ro feso r w ym ow y w  A kadem ii W i­
leńsk iej. J e s t au to rem  w ie lu  kom edii, w  k tó ry ch  w idać  
w pływ  M oliera, m .in. M ałżeństw a  z  kalendarza , znanego 
W iersza i znanej rów n ież  jak o  p ieśń  b ies iadna  K urdesz  nad
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300-lecie 
Wilanowa

23 k w ie tn ia  br. m inęło  300 la t od d n ia  n a ­
bycia  d la  k ró la  J a n a  I I I  Sobieskiego terenów  
dzisiejszego W ilanow a. N a jw y b itn ie js i b u ­
dow niczow ie epoki w zn ieśli tu  siedzibę k ró ­
lew ską, k tó ra  dziś s tanow i pom nik  h isto rii. 
P óźn iejsi w łaśc ic ie le  W ilanow a pow iększali 
pa łac  i  ogrody, g rom adzili cenne zb io ry  sz tu ­
ki i rzem iosła  artystycznego . P rzed  175 la ty  
S tan is ław  K o stk a  P o tock i udostępn ił p ub licz­
ności w n ę trz a  pałacow e. P ow sta ło  tu  jedno  
z p ierw szych  m uzeów  w  Polsce. W  1962 r. 
ponow nie  oddano  spo łeczeństw u  zab y tek  w i­
lanow ski, odnow iony  po zn iszczeniach w o­
jennych . Dziś zespół pa łacow y, jak o  oddział 
M uzeum  N arodow ego w  W arszaw ie , je s t chy­
b a  na jliczn ie j odw iedzanym  m uzeum  p o l­
skim .

22 k w ie tn ia  za in au g u ro w an e  zostały  ca ło ­
roczne obchody 300-lecia W ilanow a. S to lica 
w zbogaciła się o now ą, cenną  p laców kę m u ­
zealną. W  o ran że rii pa łacow ej o tw arto  s ta ­
łą  ekspozycję pn. „W ilanow sk ie  zbiory  a r ­
ty s ty czn e”. S k ład a ją  się n a  n ią  dzieła rz e ­
m iosła  a rtystycznego  z ko lekcji, jak ie  od cza ­
sów  J a n a  II I  aż po koniec ubiegłego stu lec ia  
g rom adzili k o le jn i w łaśc ic ie le  p a łac u  w ila ­
now skiego. W iększość pokazanych  n a  w y ­
staw ie  dzieł zn a jd o w ała  się dotychczas w  
m uzea lnych  m agazynach  — z pow odu b ra k u  
odpow iedniego m iejsca do ich ekspozycji. 
W ieczorem , w  p iękne j scenerii barokow ego 
ogrodu  i P a łacu  W ilanow skiego, odbył się po­
kaz w idow iska  ty p u  „św iatło  i dźw ięk”, ob­
razu jącego  p o w ró t Ja n a  II I  Sobieskiego spod 
W iednia.

23 k w ie tn ia  w  P a łacu  W ilanow sk im  odbyła 
się u roczysta  akadem ia , u p am ię tn ia ją c a  300- 
lecie te j rezydenc ji — jednego  z n a jp ię k n ie j­
szych pom ników  naro d o w ej h is to rii i k u ltu ­
ry. W  uroczystości w zią ł u dz ia ł p rzew o d n i­
czący R ady  P a ń s tw a  H en ry k  Jab ło ń sk i, k tó ­
ry  sp ra w u je  p ro te k to ra t n ad  cyklem  cało­
rocznych im prez  naukow ych  i k u ltu ra ln y ch  
zw iązanych  z jub ileu szem , oraz d y rek to r M u­
zeum  N arodow ego prof. S tan is ław  Lorenz.

Je d n ą  z w ie lu  im prez  podczas ju b ileu szu  
300-lecia W ilanow a było p o jaw ien ie  się na  
u licach  W arszaw y  X V II-w iecznego  pocztow e­
go d y liżansu  zaprzężonego w  czw órkę koni. 
N a koźle  zasiad ł w oźnica, a  obok n iego h e j­
n a lis ta  z pocztow ą trą b k ą , u b ra n i w  daw ne  
s tro je . W ew n ą trz  d y liżansu  za ję li m iejsce 
p racow nicy  poczty, rów nież  u b ra n i w  d a w ­
ne s tro je  pocztylionów , sp rzed a jący  oko licz­
nościow e k a r ty  pocztow e z w ize ru n k iem  P a ­
łacu  W ilanow skiego  i s tem p lu jący  k o respon ­
d en c ję  okolicznościow ym  datow n ik iem . O ko­
licznościow y znaczek  pośw ięcony ju b ileu szo ­
w i P oczta  P o lsk a  w yda w e  w rześn iu  br.

U roczystości 300-lecia W ilanow a trw a ć  b ę ­
dą  do k w ie tn ia  p rzyszłego roku.

<R)

ZAMÓW 
W ZW „ODRODZENIE”:

9  Pism a Biskupa Franciszka Hodura,
to m  I i  II, razem  s tro n  418; cena 
60 zł. — Z ło te  m yśli w ie lk iego  P o laka  
i b iskupa o rgan iza to ra  Polskiego N a ro ­
dow ego K ościo ła K atolickiego.

•  Książka o różnych Kościołach i w y ­
znaniach w Polsce: P raw o  w ew n ę trz ­
ne... ks. W ik to r W ysoczański, s tr. 296, 
cena 40 zł. — W  dobie ekum enizm u 
p o w in n iśm y  in te reso w ać  się b ra tn im i 
w y zn an iam i chrześc ijańsk im i, by  lep iej 
je  poznać i przyczynić  się do p o żąd a­
nej jedności.

•  Bracia z Epworth, ks. W itold  B enedyk- 
łow icz , stro n  232 cena  45 zł. — K siąż­
k a  P rezesa  P o lsk ie j R ady  E kum en icz­
nej opow iadająca  b a rw n y m  językiem
o dzie jach  założycieli m etodyzm u — 
Ja n ie  i K aro lu  W esleyach.

® W ierność i k lątw a, M ichał M in iat, 
s tro n  304, cena 50 zł. — In te re su jące  
dzieje  św iętych  C yry la  i M etodego i 
ich  m isji ch rześc ijań sk ie j w śró d  S ło­
w ian .

•  K w artalnik „Posłannictw o” n r  2/1976
— cena 5 zł, n r  3—4/1976 — cena
10 zł.

Z am ów ien ia  na leży  k ierow ać pod  a d re ­
sem : Zakład W ydawniczy „Odrodzenie”, 
ul. K redytowa i ,  00-062 W arszawa,
P rzesy łk a  n a s tę p u je  za  za liczen iem  pocz­
tow ym  (należność p ła tn a  p rzy  odbiorze).

ZAMÓW 
W CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 

AKADEMII TEOLOGICZNEJ:
•  Ideologia społeczna N owego Testam en­

tu, bp  M aksym ilian  Rode, tom  I — ce­
n a  50 zł, to m  II — cena 50 zł.

Z am ów ien ia  na leży  k ierow ać pod a d ­
resem : Adm inistracja ChAT, ul. Miodo­
w a 21, 00-246 W arszawa. P rzesy łk a  n a ­
s tęp u je  za za liczen iem  pocztow ym  (należ­
ność p ła tn a  p rzy  odbiorze).

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEO LO GICZN A "*»>
kurdeszam i, w ydaw cą  p ism  w ielu  po lsk ich  uczonych, p isa ­
rzy  i p o e tó w ; by ł też  założycielem  i w espó ł z I. K rasick im  
red ak to rem  M onitora  (zasłużone i znane  czasopism o społecz­
no-po lityczne  polskiego ośw iecenia, u k azu jące  się w  la tach  
1765—1785 w  W arszaw ie, w p ie rw  jed en  raz, późn iej dw a 
ra z y  w  tygodniu.)

Bóhmer J u s ty n  — (ur. 1674 w  H anow erze, zm . 1749) — 
ew angelick i p raw n ik , p ro feso r p ra w a  w  H alle . J e s t  au to rem  
w ielu  p ra c  z zak resu  p ra w a  rzym skiego  i kościelnego.

Bohoricz A dam  — (ur. ok. 1520, zm . o k  1598) —  słow eński 
p isa rz  i dz ia łacz  re fo rm acy jn y . J e s t a u to re m  p ierw szego  p o ­
d ręczn ika  g ram aty k i języka  słow eńskiego, w  k tó ry m  podał 
sześć słow iańsk ich  tłum aczeń , w  ty m  rów nież  polskie, m o­
d litw y  P ań sk ie j -»  O jcze nasz.

Bohusz F ran c iszek  K saw ery  M ichał — (ur. 1746, zm . 1820 
w  W arszaw ie) — ks. rzym skokat., dz ia łacz  re lig ijn y  i spo ­
łeczno-polityczny. B ył p rzec iw n ik iem  T argow icy. J e s t  a u to ­
rem  k ilk u  p rac , w śró d  nich  k siążk i p t. Ż ycie  lite rack ie  ks. 
M. P oczobuta  o raz  tłum aczeń  z j. francusk iego  n a  j. polski 
dw utom ow ej książk i p t. F ilozo f bez re lig ii u w a ża n y  w  to w a ­
rzys tw ie  (W ilno 1786).

B ojanow ski T om asz — (ur. 1800, zm . ok. 1854) — ks., z a ­
k o n n ik  zg rom adzen ia  Ks. M isjonarzy  w  W arszaw ie, k azn o ­
dzieja. A u to r k azań  p t. S łow o B oże w e w szy s tk ie  n iedzie le  
roku  w  kościele p a ra fia ln ym  św . K rzy ża  w  W arszaw ie  na  
chw alę B oga opow iedziane  (2 tom y; 18d3 r.).

Bojaźń — to  w ew n ę trzn y  n iepokó j, w yw ołany  w  człow ieku  
z pow odu rzeczyw istego lub  u ro jonego  zła, k tó re  m a  czy 
m oże cz łow ieka  spo tkać . B ojaźń  ta , czy  lęk, za leżn ie  od  je j 
stopn ia  n a s ilen ia  i w arto śc i dób r człow ieka, k tó re  są  czy 
m ogą być n a rażo n e  n a  szw an k  czy u tra c o n e  (np. życie, zd ro ­
w ie, sław a , m a ją tek , itd .), je s t w zgl. m oże być w ie lka , c ięż­
ka, albo -mała, lekka . W  k lasy fik ac ji m oralności czynów

ludzkich  bo jaźń  o dg ryw a pow ażną ro lę, bo np. czyn w y­
konany  w  s tan ie  ciężkiego lęk u  czy g łębokiej bo jaźn i 
um niejsza, czy n aw e t m oże znieść dobrow olność dzia łan ia , 
a dobrow olność dzia łan ia  m a  zasadn icze znaczen ie  w oce­
n ie  c h a ra k te ru  i m oralności czynu.

W  teolog ii ch rześc ijań sk ie j, szczególnie ka to lick ie j, m ów i 
się też  o bo jaźn i Bożej, T a  je d n a k  bo jaźń  je s t d a rem  -*■ D u­
cha św . i w y p ły w a  z szacunku , jak i człow iek  m a  w obec 
w ielkości M ajes ta tu  i  D oskonałości -> B oga w  uśw iadom io ­
nej sobie jednocześn ie  w łasne j n iedoskonałości i m aleńkości. 
T en  szacunek  w obec B oga rodzi czy  p o w in ien  rodzić  w  czło­
w ieku  bo jaźń  pozytyw ną, k tó ra  n a jlep ie j w  sw ej istocie  u ja ­
w n ia  się czy  p o w in n a  się  u ja w n ia ć  w  p iln y m  w ykonyw an iu  
w oli B ożej a  u n ik a n iu  - *  grzechów .

Bolanden K o n rad  — (w łaściw e nazw isko  Józef K o n rad  
B ischof; u r. 1838), ks. rzym skokat., pow ieściop isarz . J e s t a u ­
to rem  w ie lu  pu b lik ac ji, g łów nie je d n a k  pow ieści, z  k tó rych  
n iek tó re  zo sta ły  p rze tłu m aczo n e  n a  j. polski, np . A ngela  
(W arszaw a 1873); N ieo m y ln i (W arszaw a 1874); K ie ln ia  czy  
k r z y k  (K raków  1874).

Bolduc Ja k u b  — (zm. 1646) — fran cu sk i -» k ap u cy n  i teo­
log egzegeta. M .in. n a p isa ł po  łac in ie  C om m entaria  in  li -  
brum, Job  (P a ris  1619), K o m en ta rz  do K sięg i Joba.

B olestraszycki S w ia tope łk  Sam uel — (X V I/X V II w .), p isa rz  
i działacz ew angelick i, se k re ta rz  k ró lew sk i. P rze tłum aczy ł n a  
j. po lsk i k siążkę  znanego  teo loga  k a lw ińsk iego  P io tra  du 
M oulin  H eraclite  ou de la va n ite  e t la m isere  de la v ie  hu - 
m aine  (1624), czyli H era k lit albo o m arności i  b iedzie życia  
ludzkiego . Z a treść  te j książki, k ry ty k u jące j pap ies tw o , je j 
p rze tłu m aczen ie  n a  j. po lsk i i  w y d an ie  je j ów czesny b iskup  
p rzem ysk i rzym skokato lick i A. G rochow ski zaw ezw ał Bo- 
les traszyck iego  p rzed  sąd , k tó ry  w  1625 r. k siążkę  tę po tęp ił 
i n ak aza ł ją  spalić  a  je j tłu m acza  sk aza ł n a  w ygnan ie . B ole­
s traszyck i w y jech a ł n a  W ęgry. W 1630 r. pow rócił do k ra ju
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Dzieciom — pamięć 

i troska świata

K iedy  cię sm u tn e  życie  k u  z iem i pochyla, 
k ied y  złością dookoła zieje cały świat,  
aby się rozpromienić  —  spo jrzy j  na m oty la  
albo ptaka posłuchaj lub powąchaj kwiat...

A  jeżeli m asz  dziecko  —  najszczęśliw szy z ludzi , 

które jest jako p taszek i m oty l ,  i kw ia t  —

Spójrz  w  oczy dziecka... W  sercu ci się zbudzi  
radość, k tóre j  nie zaćmi n a jsm u tn ie jszy  świat...

Jest podłość i rozpacz, i troska i żal...
Są złe siły dokoła i jes t  m oc zdradziecka,  
co więdnąć każe kw ia tom , p tak i pędzi w  dał... 
Moc tę zw ycięża  jedno ty lko: uśm iech  dziecka.

(Julian E jsm ond „Uśmiech dziecka”)

„W ojna, ro zp ę tan a  przez  h itle ry zm  w  ro k u  1939, w ym ierzona  by ­
ła  w  to, co d la  ludzi n a jcen n ie jsze  — w  ich w olność i poczucie 
godności.

N ajstraszn ie jsze  i n a jb a rd z ie j n ikczem ne w  tym  straszn y m  i n ik ­
czem nym  p ro g ram ie  faszyzm u było p row adzen ie  w o jn y  p rzeciw  
dzieciom...

Pośród o fia r faszyzm u n a -z iem iach  po lsk ich  by ły  n iem ow lę ta , poz­
baw ione  jeszcze św iadom ości is tn ien ia , dzieci s taw ia jące  p ierw sze  
kroki, m alcy , k tó rzy  zaczęli dopiero  poznaw ać św iat, chłopcy 
i dziew czynki, sposobiący się do rozpoczęcia n au k i w  szkole, a  także, 
w  w ielk ie j liczbie, hero iczn i so juszn icy  dorosłych — h a rc e rk i i h a r ­
cerze, dz iew częta  i chłopcy, k tó rzy  ch w y ta li za b roń , szli n a  lin ie  
fro n tu , w  bój p a rty zan ck i, do konsp iracy jnego  podziem ia...

Z w ycięska, odbudow ana O jczyzna, d la  k tó re j dziecko je s t sk a rb em  
najw iększym  — od d a je  ho łd  sw oim  m ały m  obyw atelom , k tó rzy  w 
d ram ac ie  w o jn y  odeszli do k ro n ik  n arodow ej h isto rii.

W szystkie nasze  dzieci w alczące, ginące i zw yciężające w  s ta rc iu  
z b estia lsk im  faszyzm em  — ży ją  w  pam ięci n a ro d u  polskiego”.

S łow a te  z aw ie ra ł A pel K om ite tu  H onorow ego B udow y P o m n ik a  
C en tru m  Z d ro w ia  D ziecka, ogłoszony w  lu ty m  1968 roku.

W łaśn ie  w te d y  postanow iono , że n a jp ięk n ie jszy m  i n a jw a r to ś ­
ciow szym  ho łdem  złożonym  pam ięci dzieci — k tó re  z bólem , ze 
strach em  i m ęką, do rosłą  o d w ag ą; ze łzam i p rze rażen ia  w  czystych, 
u fnych  oczach, g inęły  — będzie  p rzyw rócen ie  n a jjaśn ie jszego , n a j r a ­
dośniejszego uśm iechu  dzieciom  naszych i p rzyszłych  czasów , k tó ry m  
dziec iństw o zam roczyła  choroba. B eztroskę dziec iństw a przyw róci 
im  C en tru m  Z drow ia  D ziecka. K iedy  dorosną , s ta n ą  się zdrow ym i, 
w  ich św iadom ości n a  zaw sze u trw a li się  w dzięczność i szacunek  d la  
tych dzieci, k tó re  w alczy ły  i g inęły  ja k  dorośli żo łn ierze, b y  one 
m iały  spoko jne  n iebo, spoko jny  sen  i  uśm iech  pe łen  ufności.

Społeczeństw o po lsk ie , środow iska  p o lon ijne  i w ie lu  ludz i różnych  
narodow ości n a  całym  św iecie  z n ie s łabnącym  za in te reso w an iem  i 
n ie  szczędząc środków  o b se rw u ją  postęp  p rac  budow lanych  n a  t e ­
ren ie  budow y  C en tru m  Z d ro w ia  D ziecka. Ś rodki m asow ego p rz e k a ­
zu w  całej Polsce in fo rm u ją  na  bieżąco o każdym  now ym  pię trze ,
o każdym  now ym  budynku .

G en era ln y  w ykonaw ca — W arm iń sk ie  P rzedsięb io rstw o  B u dow la­
ne z O lsztyną — przekazało  ju ż  do zagospodarow an ia  w n ę trz  b u ­

dynek  „A ”, w  k tó ry m  m ieszczą się: p raco w n ia  h is topato log ii i a n a ­
tom ii pa to log icznej, p a ra d n ia  zab u rzeń  rozw oju , zespół p o rad n ic tw a  
i d iagnostyk i genetycznej oraz lab o ra to ria . T rw a ją  też  p ra c e  nad  
m on tow an iem  now oczesnych u rząd zeń  e lek trom edycznych . R ów nież 
budynek  „B”, gdzie m ieścić się będzie  ośrodek  izotopow y, c e n tra l­
ne  la b o ra to r iu m  i p o rad n ia  z ab u rzeń  rozw oju , je s t z zew n ą trz  ca ł­
kow icie w ykończony, a  w e w n ą trz  położono tynk i, g lazu rę  i zm on­
tow ano  podw ieszone stropy. W b u d y n k u  „C ”, w ykończonym  z zew ­
ną trz , p ra c u ją  s to la rze  z Ja ro c iń sk ie j F ab ry k i M ebli i P rzasn y sk ie ­
go P rzed s ięb io rstw a  B udow lanego . W  ty m  b u d y n k u  b ędą  dzia ła ły : 
ośrodek pedagogiczno-psychologiczny, p o rad n ia  i p raco w n ia  la ry n -  
gologiczno-audiologiczna, p o rad n ia  i p racow n ia  neu ro log iczna  i p sy­
ch ia try czn a  oraz okulistyczna.

P race  bu d o w lan e  trw a ją  jeszcze przy  b u d y n k u  „E”, w  k tó ry m  
znajdow ać się będ ą : dz ia ł zabiegow y i reh ab ilita c ja , in ten sy w n a  te ­
rap ia , oddziały  pooperacy jne  i łóżkow e. U staw ia  się tu  ściany  dzia­
łow e oraz m o n tu je  p rzew ody  w en ty lacy jne . W  innych  bud y n k ach  
kończy się m on taż  k o n s tru k c ji sta low ych , u k ład an ie  p ły t stropo ­
w ych i in s ta la c ji san ita rn e j.

W  C en tru m  Z d ro w ia  D ziecka za tru d n io n y ch  będzie  około 1.600 
osób, w  ty m  ponad  200 lek a rzy  i 600 p ie lęgn ia rek . O prócz perso ­
nelu  m edycznego p racow ać  tu  b ędą  biolodzy, chem icy, socjologow ie, 
psychologow ie i pedagodzy. Pom ocą w  ich p racy  będzie  zespół 
szkoleniow y, złożony z doskonale  w yposażonej b ib lio tek i, czytelni, 
ośrodka in fo rm ac ji n au k o w ej, a  tak że  sal w yk ładow ych  i sem in a ­
ryjnych.

C en tru m  Z d ro w ia  D ziecka będzie  najnow ocześn ie jszym  szp ita lem  
i ośrodkiem  leczniczym  p ed ia trycznym  w k ra ju , i jed n y m  z n a jn o ­
w ocześniejszych w  E uropie. O piekę le k a rsk ą  zn a jd ą  tu  dzieci je j po ­
trzeb u jące  od u rodzen ia  aż do 18 ro k u  życia. W  C en tru m  Z drow ia  
D ziecka w  M iędzylesiu  sk o n cen tro w an e  będą, oprócz pow szechnych, 
w ąsk ie  specjalności lecznicze, tak ie  ja k : leczen ie  w ad  i zaburzeń  
rozw ojow ych, anatom icznych , endokrynolog icznych  i m etabo licz­
nych, neuro log ia , uro log ia , onkologia, k ard io log ia  i k a rd io ch iru rg ia  
oraz neu ro log ia  i n eu ro ch iru rg ia .

Jeszcze p rzed  zakończeniem  w szystk ich  p rac  n a  te re n ie  S zp ita la - 
-P o m n ik a  p rzy jm o w an e  b ędą  dzieci n a  k o n su ltac je  i b ad an ia , a  w  
szczególnych w y p ad k ach  stosow ane będzie  leczen ie  am b u la to ry jn e .

W  czerw cu br. m ija ją  cz te ry  la ta  od chw ili w m u ro w an ia  k am ie ­
nia w ęgielnego pod  C en tru m  Z d ro w ia  D ziecka. O b iek t ten  b u d u je  
cały  n a ró d  polski, sp ieszą z pom ocą ludzie  dob re j w oli z P o lon ii 
i obyw ate le  różnych  k ra jó w . To p ięk n a  in ic ja ty w a , zrodzona z n a j­
sz lachetn ie jszych  p o trzeb  serca. W  1978 ro k u  zostan ie  o tw a rty  cały 
S zp ita l-P om nik , w  k tó ry m  beztro sk i uśm iech  d ziec iń stw a odzyskają  
nie ty lko  po lsk ie  dzieci, a le  i z innych  k ra jów .

Czyż m oże być sz lache tn ie jsza  rea liz ac ja  idei b ra te rs tw a  i so lid a r­
ności?

M. K.

i

1
 Wszystkim naszym Czytelnikom, którzy swoją ofiar- <'

nością pragną przyczynić się do efektywniejszej (>

budowy Szpitala-Pomnika Centrum Zdrowia Dziecka, 1J
podajemy numer konta: (»
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Przed moskiewską 
Konferencją 

działaczy religijnych 
na rzecz pokoju

Informowaliśmy już kilkakrotnie naszych Czytelników o 
tym, że w  Moskwie od 6 do 10 czerwca br. odbędzie się 
Światowa Konferencja pod hasłem „Działacze religijni na 
rzecz trwałego pokoju, rozbrojenia i sprawiedliwości w  sto­
sunkach między narodami”.

Inicjatywa zwołania tej Konferencji podjęta została pół­
tora roku temu przez Patriarchat Moskiewski Rosyjskiego 
Kościoła Prawosławnego. W marcu 1976 r. ukonstytuował 
się Międzynarodowy Komitet Przygotowawczy, złożony z 
ponad 100 przedstawicieli różnych religii z kilkudziesięciu 
krajów świata. Jego przewodniczącym został metropolita 
tulski Juwenalij.

W roku ubiegłym Komitet ten skierował apel do Kościo­
łów i wspólnot religijnych na całym świecie. Mówił on o

wkładzie wspólnot religijnych do umacniania pokoju i spra­
wiedliwości, o pozyskaniu religii światowych dla coraz bar­
dziej energicznej współpracy ze wszystkimi siłami pokoju 
i apelował równocześnie o walkę z niesprawiedliwymi struk­
turami społecznymi, z wyzyskiem i cierpieniem człowieka, 
z głodem. Ustalony już został program Światowej Konfe­
rencji. Obejmuje on referaty przedstawicieli wszystkich w iel­
kich religii o pokoju, rozbrojeniu i sprawiedliwych stosun­
kach między narodami, a następnie obrady w grupach robo­
czych na tematy: religijnych podstaw współpracy w służbie 
pokoju, odprężenia międzynarodowego, obszarów konfron­
tacji i konfliktów, wychowania dla pokoju, strategii pokoju 
na obszarach konfliktowych, roli ONZ i instytucji ONZ w 
utrzymaniu pokoju, problemów rozbrojenia i ich aspektów

Fragment prezydium  M iędzyna­
rodowego Kom itetu Przygoto­
w aw czego K onferencji w  Mo­
skw ie. Drugi od lew ej m etropo­
lita Juw enalij, przewodniczący  
Kom itetu
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Patriarcha m oskiew ski 
i całej Rusi — Pim en, 
głow a K ościoła P raw o­
sław nego w  Związku  
Radzieckim

etycznych i psychologicznych, religijnych koncepcji osoby 
ludzkiej, praw człowieka oraz problemów demograficznych. 
Przewiduje się, że Konferencja zwróci się z apelami o po­
kój i rozbrojenie do rządów i wszystkich ludzi dobrej woli 
oraz do przywódców Kościołów, społeczności religijnych 
i wszystkich wierzących. Jej wyniki i postulaty będą na ca­
łym świecie tematem regionalnych spotkań przedstawicieli 
różnych religii.

W dniach 15—17 marca br. — o czym informowaliśmy w 
„Rodzinie” nr 18 z 1 maja br. — odbyło się w  Moskwie ko­
lejne posiedzenie Międzynarodowego Komitetu Przygoto­
wawczego, na którym referat omawiający stan końcowych 
już w  tej chwili przygotowań do Światowej Konferencji 
przedstawił metropolita Juwenalij. Udział w  Konferencji 
przedstawicieli poszczególnych religii i kontynentów będzie 
proporcjonalny do ich ludnościowego udziału w świecie. I tak 
chrześcijanie stanowić będą 52 proc. uczestników Konferen­
cji, muzułmanie 25 proc., buddyści 15 proc. Mówiąc o obec­
nej sytuacji międzynarodowej metropolita zwrócił m. in. 
uwagę na aktywizację sił wrogich odprężeniu, które pod 
przykrywką demagogicznej obrony praw człowieka stosują 
metody wojny psychologicznej, będącej niejako próbą pow­
rotu do dawnej „zimnej wojny”. W ten sposób siły te usi­
łują podważyć m. in. postanowienia Aktu Końcowego z Hel­
sinek. W tej sytuacji szczególna rola przypadnie Światowej 
Konferencji religii, która zbiegnie się niemal w czasie z Kon­
ferencją belgradzką, mającą podsumować dotychczasowe do­
konania z Helsinek i zadania na przyszłość.

Oto fragmenty wystąpienia metropolity Juwenalija:
„ Jak k o lw iek  skom plikow ana  je s t obecna sy tu ac ja  m iędzynarodow a 

i jak k o lw iek  w ie lk ie  i tru d n e  są  zad an ia  s to jące  p rzed  siłam i poko­
jow ym i, w  ty m  rów n ież  p rzed  re lig ijn y m i dzia łaczam i n a  rzecz po­
koju , z p e łn y m  u zasad n ien iem  m ożem y m ów ić o pow ażnych  ko rzy s t­
nych zm ianach , jak ie  zaszły i n a d a l zachodzą w  sto sunkach  m iędzy 
p ań stw am i o różnych  system ach  społecznych (...) Społeczność re lig ij­
na w y stęp u jąc  na  a ren ie  w a lk i o pokój może, w  m oim  p rzekonan iu , 
z p e łnym  uzasad n ien iem  uw ażać, że w n iosła  i n a d a l w nosi sw ój 
w k ład  do tego  procesu  uzd row ien ia  stosunków  m iędzynarodow ych, 
zapew nien ia  w a ru n k ó w  godziw ego życia w szystk im  bez w y ją tk u  
ludziom  (...)

W szyscy jes teśm y  głęboko s tra p ie n i k ryzysem  po litycznym  u trz y m u ­
jącym  się na  B lisk im  W schodzie, w  s tre fie  m a jące j szczególne znacze­
n ie  sak ra ln e  d la  trzech  re lig ii św ia tow ych : juda izm u , is lam u  i ch rze ś­
c ijań stw a. P o łączone w ysiłk i pokojow e re lig ii pow inny  być, naszym  
zdaniem , sk ie row ane  n a  pokojow e u regu low an ie  całego kom pleksu

prob lem ów  na B lisk im  W schodzie, n a  zabezpieczen ie  p ra w a  do poko­
jow ego suw erennego  w spó łis tn ien ia  w szystk ich  narodów  tego reg io ­
nu, w  ty m  rów n ież  n a ro d u  pales tyńsk iego . T rzeba  dążyć do n iezw łocz­
nego zw ołan ia  K on fe ren c ji G enew sk ie j w  sp raw ie  B liskiego W scho­
du z udzia łem  p rzedstaw ic ie li P ales tyńczyków  (...)

P rocesy  odp rężen ia  w iążą  się bezpośredn io  z w a lk ą  o d em o k ra ­
tyczne sw obody i p ra w a  człow ieka w  p ań stw ach  A m eryk i Ł ac iń s­
kiej. W  szeregu k ra jó w  tego kon ty n en tu , w  k tó rych  p a n u ją  reżym y 
faszystow skie, u trzy m u je  się sy tu ac ja  zagrożenia. T o rtu ry , m o rd e r­
stw a, i p o ryw an ie  ludzi s ta ły  się ta m  z jaw isk iem  pow szechnym . Od 
przeszło  dw udziestu  la t trw a ją  re p re s je  w  P a rag w a ju , podobnie 
p rzed s taw ia  się sy tu ac ja  w  U rugw aju . C oraz b a rd z ie j w zb ie ra  fa la  
o b u rzen ia  ludu  przeciw ko  faszystow sk iem u reżym ow i w  Chile. W 
B razy lii i A rgen tyn ie  m a ją  m iejsce zabó js tw a  duchow nych , k tó rzy  
uczciw ie sp e łn ia ją  sw ój obow iązek  n ies ien ia  pom ocy po trzebu jącym . 
W A rg en ty n ie  o fia rą  sp isku  poryw aczy  p ad ł nasz b ra t, prof. M au- 
ricio  Lopez, członek naszego K om ite tu  M iędzynarodow ego, z k tó rym  
m ieliśm y  p rzy jem ność  w spó łp racow ać podczas naszego w rześniow ego 
posiedzen ia  w  ro k u  ub ieg łym  i k tórego oddan ie  ideałom  ch rześc ijań ­
s tw a  zaw sze było d la  nas n a tch n ien iem  (...) M ów iąc o E urop ie  i A m e­
ryce  Północnej trz e b a  oczyw iście pow iedzieć o rozb ro jen iu . N ie ozna­
cza to, rzecz jasn a , byśm y uw ażali, że p ro b lem  ro zb ro jen ia  dotyczy 
w yłączn ie  E uropy  i A m eryk i Północnej. J e s t to sp raw a  a k tu a ln a  
i w ażn a  d la  w szystk ich  ko n ty n en tó w  i w szystk ich  narodów . W  rze ­
czy sam ej, m im o pow ażnych  sukcesów  sił pokojow ych , o lbrzym ie za ­
soby i środk i n a d a l p rzeznacza  się n a  zb ro jen ia . S p ira ln ie  w z ra s ta ją ­
cy w yścig zb ro jeń  stanow i naszym  zdan iem  n a jw iększe  zagrożenie 
d la  sp raw y  pokoju . O bok p ań stw  dysponu jących  b ro n ią  n u k le a rn ą  
u s iłu ją  budow ać sw ój po ten c ja ł n u k le a rn y  rów n ież  inne  k ra je , nie 
p o siada jące  do tychczas te j b roni. N ie jes t też d la  nikogo ta jem n icą , 
że w yścig  zb ro jeń  p o ch łan ia  lw ią  część budżetów  narodow ych  w 
w iększości k ra jó w  św ia ta  (...)

K onieczność ro zb ro jen ia  w y n ik a  z sam ej logiki rozw o ju  stosunków  
m iędzynarodow ych , zn a jd u jący ch  się pod dobroczynnym  w pływ em  
odprężenia . Jednocześn ie  je s t rzeczą zupełn ie  oczyw istą, że lik w id a ­
c ja  ź ród ła  zła, ja k im  je s t m ilita ryzm , w y m ag a  d łu g o trw a łe j i u p o r­
czyw ej p rzebudow y  sam ego społeczeństw a poprzez  in d y w id u a ln ą  r e ­
ed u k ac ję  jego członków . I tu  w łaśn ie  re lig ie  m ogą i pow inny  w y ­
pełn ić  sw oje posłan n ic tw o ”.

Po zakończeniu obrad K om itetu Przygotow awczego, z jego człon­
kam i spotkał się patriarcha Rosyjskiego Kościoła Praw osław nego P i­
men. W spotkaniu uczestniczył także przew odniczący K om itetu ds. 
R eligii przy Radzie M inistrów ZSRR W ładimir Kurojedow. Patriar­
cha Pim en podkreślił w  sw ym  w ystąpieniu głęboki, nierozerwalny  
zw iązek odprężenia i rozbrojenia. Pokój nie może być zapew niony  
bez odprężenia, którem u nie będzie tow arzyszyć proces pow szechne­
go rozbrojenia. Św iatow a K onferencja pow inna z pomocą Bożą uczy­
nić w szystko, co w  jej m ocy, by przybliżyć te w ielk ie  cele ludzkości.

Patriarcha pow iedział m iędzy innym i:
,,Z g łębok im  u b o lew an iem  zm uszeni jesteśm y  stw ierdzić , że nie 

w szyscy ludzie  n a  św iecie  są  b ra te rsk o  usposobieni do siebie. N ie 
w szyscy ludzie  zd a ją  też  sobie sp raw ę z tego, ja k  n iebezp ieczne d la 
ludzkości są  p e rspek tyw y , k tó re  n ies ie  ze sobą n ieu s ta jący  w yścig 
zb ro jeń , w y b u ch a jące  to tu , to ta m  lo k a ln e  kon flik ty  w o jenne, u trz y ­
m ujący  się w  różnych  częściach św ia ta  n ie sp raw ied liw y  u s tró j spo­
łeczny i gospodarczy, p o lityka  rasizm u, n a ru sz a n ia  p ra w  człow ieka, 
w zrost g łodu w śród  szerokich  m as ludow ych, chorób, nędzy, a n a lfa ­
betyzm u, d ew astac ja  środow iska  p rzy rodniczego  i w yczerpyw an ie  się 
zasobów  n a tu ra ln y ch .

G łębokim  sm u tk iem  n a p a w a ją  n a s  próby, m a jące  m ie jsce  także  
w śród  działaczy relig ijnych , ten d en cy jn e j in te rp re ta c ji poszczególnych 
postanow ień  A k tu  K ońcow ego O gó lnoeuropejsk ie j K on fe ren c ji w  H el­
sinkach , pozosta jące  w  głębokiej sprzeczności z duchem  tego doku ­
m en tu , k tó re  żad n ą  m ia rą  n ie  sp rz y ja ją  jego w cie lan iu  w  życie i s ta ­
now ią p rzeszkodę w  u trw a la n iu  zasad pokojow ego w spó łistn ien ia  
i w spó łp racy  narodów .

W obecnej sy tu ac ji w z ra s ta  odpow iedzia lność za pom yślny  w yn ik  
pokojow ych in ic ja ty w  sił m iłu jących  pokój, w  ty m  m iłu jących  po- 
koj sił relig ii. Ż yw im y gorącą nadzie ję , że nasze w spó lne  w ysiłk i, z a ­
rów no w  okresie  p rzygotow aw czym , ja k  i w  to k u  p racy  przyszłej 
K onferencji, p rzyczyn ią  się do p rzezw yciężen ia  ten d en c ji sto jących 
tem u n a  przeszkodzie  (...).

W szyscy pow inn iśm y  zdaw ać sobie sp raw ę  z tego, że ludzkość 
może żyć i u trzy m ać  się p rzy  życiu jedyn ie  w  w aru n k ach  u g ru n to ­
w anego, trw a łeg o  i n ien aru sza ln eg o  pokoju . Pokój m oże być zapew ­
n iony  ty lko  przez  odprężen ie  połączone z ca łkow itym  w yrzeczeniem  
się b ron i jąd ro w ej, ca łkow itym  zakazem  p rzygo tow an ia  now ych  ro ­
dzajów  bron i, ca łkow itym  zakazem  stosow an ia  przem ocy w  s to sun ­
kach  m iędzynarodow ych, ca łk o w itą  lik w id ac ją  w szelk ich  rodzajów  
b ron i konw encjona lne j, tj. pow szechnym  i ca łkow itym  ro zb ro jen iem ’’.

Cala społeczność polskokatolicka z najw yższą uw agą śledzić będzie 
obrady K onferencji M oskiew skiej i zanosić będzie gorące modły do 
Boga o pom yślne w yniki tych obrad — o trw ały pokój na całym  
św iecie.



Nowe decyzje 
w sprawie emerytur i rent

N a o sta tn im  posiedzen iu  S ejm u  
P R L  w  d n iu  31 m arc a  1977 roku  
u chw alona  zosta ła  u s taw a  o d a l­
szym  zw iększen iu  e m e ry tu r  i re n t 
o raz  o zm ian ie  p rzep isów  o zao­
p a trzen iu  em ery ta lnym . U staw a
— rozw iązu jąc  w ie le  w ażnych  
p rob lem ów  życiow ych ludzi, k tó ­
rzy  po p raco w ity m  życiu  p rzeszli 
na  zasłużony  odpoczynek — jes t 
jed n y m  z w ym ow nych  dow odów  
konsekw en tne j rea liz ac ji zobo­
w iązań  zaw arty ch  w  p ro g ram ie  
V III Z jazdu  PZ PR . N ow y ak t 
p raw n y  w  zasadniczy  sposób 
zm ien ia  u p ra w n ie n ia  em ery tów  
i rencistów  — ludzi na leżących  
do g en erac ji, k tó ra  — ja k  o k re ś­
lił w  p rzem ów ien iu  sejm ow ym  
prezes R ady  M in istrów  P io tr  J a ­
roszew icz — „dźw iga ła  ciężar 
n a jtru d n ie jszeg o  w  przeszłości 
R zeczypospolitej o k resu ”. O becne 
decyzje są kon sek w en c ją  w cześ­
n iejszych  u s ta le ń  p a rty jn o -rząd o - 
w ych, poczynionych ju ż  n a  po­
czą tku  1974 r., zm ierza jących  do 
p o p raw y  w aru n k ó w  bytow ych 
em ery tó w  i rencistów . W ystarczy 
tu  p rzypom nieć, że w  okresie  od
1974 do 1976 w ydanych  zostało
6 u staw , k tó re  zw iększy ły  poziom  
św iadczeń  oraz rozszerzy ły  u ­
p ra w n ie n ia  do e m e ry tu r  i  re n t 
n a  no w e g ru p y  ludności. Są to:

£  ustaw a z 28 m aja 1974 r. o 
zm ianie niektórych przepisów  o 
zaopatrzeniu em erytalnym , która 
określiła zasady podwyższania  
em erytur do 1980 r.;

#  ustaw a z dnia 12 czerwca
1975 r. o św iadczeniach z ty tu ­
łu w ypadków  przy pracy i cho­
rób zaw odow ych, w nosząca ko­
rzystne zm iany w  zasadach usta­
lania tych rent;

#  ustaw a z dnia 39 maja 1974 
r., o zaopatrzeniu inw alidów  w o­
jennych i w ojskow ych oraz ich  
rodzin, która w  sposób istotny 
popraw iła w arunki socjalno-by­
tow e tej grupy ludności;

ustawa z maja 1974 r, 
zw iększająca św iadczenia em ery­
talne rolnikom  przekazującym  
gospodarstwa rolne na w łasność  
państw a oraz

£  ustaw y z grudnia 1975 r. o 
ubezpieczeniu społecznym  osób 
w ykonujących pracę na rzecz jed­
nostek gospodarki uspołecznionej 
na podstaw ie um ow y ajencyjnej 
lub um ow y zlecenia i z grudnia
1976 r. o ubezpieczeniu społecz­
nym  rzem ieślników  i innych osób 
prowadzących działalność zarob­
kową na w łasny rachunek, które 
rozszerzyły zakres stosowania  
rent i em erytur na now e grupy 
społeczno-zaw odow e.

J a k  z pow yższego w y n ik a , u s ta ­
w a  z m a rc a  br. je s t k o le jn y m  k ro ­
k iem  zm ierza jący m  do w ydatne*  
go p o p raw ien ia  sy tu ac ji m a te ­
ria ln e j em ery tów  i rencistów . 
Podw yżka, k tó rą  zak ła d a  ustaw a, 
ob e jm u je  em ery tu ry  i ren ty  
p rzyznane  do końca  1974 r. 
ok reślone  p o p u la rn ie  m ianem  
tzw . sta rego  po rtfe la . E m ery tu ry

i re n ty  p rzy zn aw an e  od 1 stycz­
n ia  1975 r. ob ję te  zostały  sy s te ­
m em  podw yżek  w y n ika jących  z 
u s taw y  z 29 m a ja  1974 r. o zm ia ­
n ie  n iek tó rych  p rzep isów  o zao­
p a trz e n iu  em ery ta ln y m . P odw yż­
ka o b e jm u je  ok. 2 m in  600 ty ­
sięcy osób i będzie rea lizo w an a  
w  sposób uw zg lęd n ia jący  za ró w ­
no po trzeby  społeczne, ja k  i m oż­
liw ości gospodarcze państw a. 
U staw a, g en e ra ln ie  rzecz b iorąc, 
uza leżn ia  w ysokość podw yżk i od 
d a ty  p rzy zn an ia  św iadczen ia  
em ery ta ln eg o  czy ren tow ego . P o ­
n ad to  w  sposób p re fe ro w an y  
tr a k tu je  ona em ery tów  i ren c is­
tów  w  w iek u  n a jb a rd z ie j za ­
aw an so w an y m  (pow yżej 80 roku  
życia). N ajw ięk szą  podw yżkę 
p rzew id u je  u s taw a  d la  osób, k tó ­
re  uzyskały  św iadczen ia  w  1961 r. 
i w cześniej. Osoby, k tó re  u zyska­
ły  re n tę  czy em ery tu rę  w  n a ­
stępnych  la tach , o trzy m a ją  p o d ­
w yżkę odpow iednio  m niejszą. T a ­
k ie  u n o rm o w an ie  u zasadn ia  się 
tym , że n a jn iższe  re n ty  i em e­
ry tu ry  p o siad a ją  osoby, k tó re  u ­
zyskały  te  św iadczen ia  n a jd a w ­
n ie j. Z b ieg iem  la t  bow iem  p o ­
ziom  uzysk iw anych  re n t  i em e­
ry tu r  rósł w raz  ze w zrostem  
płac. P ro je k to w a n a  u s taw a  p rz e ­
w id u je , że  podw yżka będzie  r e ­
alizow ana  w  czte rech  etapach , 
poczynając  od 1 m a ja  br. N astęp ­
ne  e tap y  b ęd ą  rea lizow ane  od 1 
styczn ia  1978 r, 1979 i 1980.

A te raz  p rze jd źm y  do p rzed ­
staw ien ia  szczegółów  om aw ianego  
a k tu  praw nego . U staw a z 31 
m arc a  1977 r. ró żn icu je  w yso­
kość podw yżek  re n t i e m ery tu r 
od ich ak tu a ln y ch  w ysokości i 
dzieli je  n a :

1. em ery tu ry  i re n ty  najn iższe , 
w ynoszące dziś 850 — 1.100 zł,

2. em ery tu ry  i re n ty  w yższe 
n iż  na jn iższe , p rzy zn an e  p rzed  
31 g ru d n ia  1974 r.

Emerytury i renty najniższe  
(850 zł — 1.100 zł)

P odw yżka tych  św iadczeń  jes t 
rozłożona na  5 la t i kończy się 
w  1981 r. P ie rw sza  ra ta  podw yż­
k i będzie  w y p łacona  w  ty m  ro ­
ku, począw szy od 1 m a ja , n a ­
stęp n e  ra ty  od 1 styczn ia  ko le j­
nych  la t. T a k  w ięc na jn iższe  
em ery tu ry  i re n ty  in w a lid z ­
k ie  I i II g ru p y  w zrosną  w  k a ż ­
dym  ro k u  o ko le jn e  175 zł m ie­
sięcznie, n a jn iż sze  re n ty  in w a ­
lidzk ie  II I  g ru p y  o 125 zł m ie- 
sięcznuie, n a jn iższe  re n ty  ro d z in ­
ne  d la  jed n e j osoby o 125 zł m ie ­
sięcznie, na jn iższe  re n ty  ro d z in ­
ne  d la  dw óch i w ięcej osób o 
175 zł m iesięcznie. N ato m iast 
o s ta tn ia  r a ta  podw yżki, p ła tn a  w 
1981 r. d la  w szystk ich  tych  
św iadczeń  w yn iesie  200 zł m ie ­
sięcznie. W  sum ie  w ięc n a jn iż ­
sza em ery tu ra , re n ta  in w alid zk a  
i re n ta  ro d z in n a  d la  dw óch i 
w ięcej osób w zrośn ie  w  ciągu 
5 la t  o 900 zł, a  n a jn iż sza  re n ta  
in w a lid zk a  II I  g ru p y  i re n ta  ro ­
d z in n a  d la  jed n e j osoby o 700 zł.

Emerytury i renty w yższe 
niż najw yższe, przyznane przed 

31.12.1974 r.

P odw yżka tych  em e ry tu r i re n t 
je s t rozłożona n a  4 la ta  i k o ń ­
czy się w  1980 r. W ysokość po d ­
w yżk i zależy od ro k u  p rzy zn an ia  
i k sz ta łtu je  się zgodnie z za ­
m ieszczoną tab e lk ą :

Je ś li k w o ta  podw yżk i tych  re n t 
w ynosi w  sum ie m n ie j niż 400 zł, 
to  ko le jn e  części te j kw oty , po ­
za o sta tn ią , n ie  m ogą być niższe 
od 100 zł, p rzy  czym  o s ta tn ią  
część podw yżki, n ie  p rzek racza ­
ją cą  400 zł, w yp łaca  się z czę­
ścią poprzedn ią .

Sen io rzy  (tj. renciśc i i  em eryci 
pow yżej 75 ro k u  życia) o trzy m a­
ją  całość podw yżki w  p rzy sp ie ­
szonych te rm in ach . Osoby, k tó re  
ukończyły  80 la t, d o staną  całą  
podw yżkę ju ż  1 m a ja  br. Oso­
bom , k tó re  ten  w iek  osiągną po 
1 m a ja  br., w yp łacać  się będzie 
ca łą  podw yżkę od p ierw szego 
d n ia  m iesiąca, w  k tó ry m  ukończą 
80 la t. Z asad a  ta  dotyczy za ró w ­
no e m e ry tu r  i re n t najn iższych , 
ja k  też  w yższych n iż  najw yższe. 
O prócz podw yżk i em ery tu ry  lub  
ren ty , osoby te  o trzy m ają  bez 
bad ań  lek a rsk ich  500 zło tow y do­
d a te k  p rzew id z ian y  d la  in w a li­
dów  I grupy .

S y tu ac ja  osób, k tó re  ukończyły 
75 la t życia, p rzed s taw ia  się n a ­
stępu jąco :

— ren c is to m  pob iera jącym  
św iadczen ia  n a jn iższe  przysp iesza  
się re a liz ac ję  podw yżk i w  ten  
sposób, że ju ż  od 1.01.1979 r. 
o trzy m u ją  św iadczen ia  w  w yso­
kości p rzew id z ian e j n a  1981 r.:

— ren c is to m  pob ie ra jący m  
św iadczen ia  w yższe od n a jn iż ­
szych całość podw yżki rozk łada  
się n a  dw ie  ra ty , tj. od 1.05.1977 r. 
będzie  w y p łacan a  po łow a po d ­
w yżki, a od 1.01.1979 d ru g a  je j 
część,

D alszym  p rzy w ile jem  sen io­
rów  je s t także  przysp ieszan ie  
podw yżek ren to w y ch  w y n ik a ją ­
cych z p o p rzedn ie j re fo rm y  re a ­
lizow ane j w  la ta ch  1975—1980. 
Do pełnego  z rea lizo w an ia  pod­
w yżek z tego ty tu łu  pozostały 
jeszcze n iek tó ry m  renc istom  trzy  
la ta : 1978, 1979, 1980 r. O becnie 
je d n a k  em ery tu ry  i re n ty  d la  
osób, k tó re  osiągnęły  80 la t, 
zw iększą  się o pe łn ą  k w o tę  po d ­
w yżki p rzy p ad a jące j n a  la ta  
1978—1980.

Z kolei e m e ry tu ry  i re n ty  d la  
osób, k tó re  do 30 k w ie tn ia  br. 
osiągnęły  75 la t, zw iększą  się od 
1 m a ja  br. o po łow ę kw o ty  pod­
w yżki u sta lo n e j n a  la ta  1978—80, 
a od 1 styczn ia  1979 r. o pozosta­
łą część podw yżki.

N ajniższe św iadczenia  
em erytalne i rentow e

O m aw iana  u s taw a  p rzew id u je , 
że w  1981 r. n a jn iż sza  e m e ry tu ­
r a  w ynosić będzie  2000 zł (ak ­
tu a ln ie  — 1.100 zł). Z ak ład a  się 
tak że  odpow iedn i w zrost w  tym  
okresie  rów nież  re n t inw alidzk ich  
i rodzinnych , np. re n ty  in w a lid z ­
k ie j II g ru p y  z 1050 zł do 1950 zł, 
a  re n ty  rodz inne j d la  jed n e j oso­
by  z 900 do 1600 zł. T ak  w ięc w  
okresie  na jb liższych  5 la t n a jn iż ­
sza em ery tu ra , re n ta  in w alid zk a  
I i II  g ru p y  oraz re n ta  ro d z in n a  
d la  2 i w ięcej osób w zrośn ie  o 
900 zł, a do lna g ran ica  pozosta­
łych św iadczeń  ren to w y ch  pod­
n iesie  się o 700 zł.

D odatkowa praca em erytów  
i rencistów

U staw a  znaczn ie  podw yższa 
g ran ice  zarobku , n ie  po w o d u jące ­
go zaw ieszen ia  w y p ła t św iadczeń  
e m ery ta ln y ch  i ren to w y ch  — z 
9 tys. do 24 tys. w  ska li rocznej. 
P rz y jm u je  ona p rzy  tym  zasadę 
rozliczan ia  osiągn ię tych  za ro b ­
ków  w  sto su n k u  rocznym  oraz 
znaczn ie  b ard z ie j k o rzy stn e  d la  
renc istów  rozw iązan ia  w  p rz y ­
p ad k u  p rzek roczen ia  dopuszczal­
nej g ran icy  zarobku . N ow e p rz e ­
p isy  z jed n e j s tro n y  po zw ala ją  
n a  w y d a tn e  zw iększenie  docho­
dów  em ery tów  i renc istów  p o ­
de jm u jący ch  p racę  zaw odow ą, z 
d ru g ie j zaś s tw a rz a ją  m ożliw ość 
w y korzystan ia  w ysokich  k w a lif i­
k ac ji i dośw iadczen ia  tych  ludzj,

R ok p rzy zn an ia  
św iadczen ia

K w o t a  p o d w y ż k i  w  z ł
E m ery tu ry  i re n ty  in ­
w alidzk ie j I i I I  g ru ­

py, re n ty  rodzinnej 
d la  2 i w ięcej osób

R en ty  inw alidzk ie j 
II I  g rupy , re n ty  ro ­

dzinnej d la  osoby

1961
i w cześniej 700 500

1962 650 470
1963 600 440
1964 550 410
1965 500 380
1966 450 350
1967 400 320
1968 350 280
1969 300 240
1970 250 200
1971 200 160
1972 150 120

1973 i 1974 100 100
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U c z m y  nasze  dzieci p o z n a w a ć  piękno św ia ta

Dobro —
A ni czas, an i ludzie, an i też 

sw oiste  in te rp re ta c je  n ie  p rzy ­
n iosły  uszczerbku  trz em  n a jw y ż ­
szym , n a jdoskona lszym  rodzajom  
w arto śc i, w ym ien ionym  ju ż  przez 
P la to n a . O to one: bonum , p u l-  
ch ru m , v e ru m  (dobro, p iękno , 
p raw da).

P rzek o n an ie  o p ięk n ie  o tacza­
jącego  n as św ia ta  g łosili od n a j­
daw n ie jszych  czasów  sta ro ży tn i 
G recy  i R zym ianie. C ycero  m ó­
w ił np . że „ św ia t m a  w  sobie 
ty le  p iękna, że  o  n iczym  p ię k ­
n ie jszy m  pom yśleć n ie  m ożna” . 
R ęce ludzk ie  s ta ra ły  się o d ­
tw o rzy ć  w  sztuce to  p iękno . M a­
la rs tw o , rzeźba , g ra f ik a  i  w ie le  
innych  dziedz in  w chodzących w 
szeroki zak res  po jęc ia  zw anego 
sz tu k ą  p ow sta ło  w łaśn ie  z lu d z ­
kiego p rag n ien ia  uw ieczn ien ia  
w span ia łego  ob razu  św ia ta , jego 
n a tu ry , z zach w y tu  n ad  człow ie­
kiem .

W ydaw ać by  się m ogło, że te ­
raz, w  czasach n am  w spółczes­
nych , cz łow iek  je s t m nie j w ra ż li­
w y n a  p iękno , że  w arto ść  p ięk n a  
u leg ła  pew n em u  zachw ian iu . A 
w ięc p rzeżyw am y  jak iś  k ryzys 
w  odczuw an iu  p ięk n a  i p o p ie ra ­
m y b rzydo tę , tzw . kicz. S łyszy się 
też op in ie  o „złym  sm ak u  e s te ­
tycznym  u  m łodzieży”, że  w aż ­
n ie jsze  je s t sam o zaszokow anie 
w idza  (og lądającego dany  obraz) 
now ością, ek scen trycznością  niż 
zachw ycen ie  go p ięknem . T aką 
sam ą op in ię  m ożem y zastosow ać 
np. do m ody. Im  b a rd z ie j ub ió r 
je s t dz iw aczniejszy , zszarzały , a 
n ie rzadko  i b ru d n aw y , ty m  w ię ­
cej u zn an ia  zy sku je  w  oczach 
m łodocianych  m iłośn ików  w szel­
k ie j m odnej inności. I  gdzież tu  
m ożna m ów ić o d ob rym  sm ak u ?

Co m am y  zatem  robić, ja k  p o ­
stępow ać, żeby  p rzypom nieć  n ie ­
k tó ry m  ludziom  o is tn ien iu  p ra w ­
dziw ego p iękna , n iezależnego  od 
chw ilow ych  kap ry só w  m ody? 
M yślę, że p rzed e  w szystk im  trz e ­
b a  ich nauczyć p a trzeć  i w idzieć 
p iękno , k tó re  n as  otacza. M yliłby  
się bardzo  ten , k to  by uw ażał, 
ta k ą  n au k ę  za fraszkę, drobiazg, 
nic n ie  znaczącą  sp raw ę. J e s t to  
p rzecież n asza  w sp ó ln a  sp raw a , 
gdyż n a  pew no  n ie  obca je s t n am  
w iz ja  św ia ta  w  przyszłości. Tego 
ro d za ju  n au k ę  m usim y rozpocząć 
bardzo  w cześnie, m ów iąc ob razo ­
w o — n iem alże  od kołyski. O 
tym , ja k  w ażn e  są  zag ad n ien ia  
w ychow an ia  p lastycznego , w y ­
chow an ia  p rzez  sz tukę, św iadczy 
za in te reso w an ie  ty m i sp raw am i 
w ie lu  uczonych o św ia tow ej s ła ­
wie. N ad  tw órczością  p lastyczną  
dzieci d y sk u tu je  się podczas ko n ­
g resów  m iędzynarodow ych , u rz ą ­
dza się w y staw y  p ra c  dzieci, o r­
g an izu je  się ro zm aite  konk u rsy  
k ra jo w e  i m iędzynarodow e ry ­
sunków  i m a la rs tw a  dziecięcego.

S p raw a  k u ltu ra ln eg o  w ycho­
w a n ia  dzieci i  m łodzieży  je s t 
p rzedm io tem  naszej codziennej

Piękno
tro sk i. I ta k  np . w  końcu  czerw ­
ca ub .r. w  K ilon ii zeb ra li się 
p rzed staw ic ie le  p ań stw  n a d b a ł­
tyck ich  w  celu  p rzed y sk u to w a­
n ia  sp raw  k u ltu ra ln eg o  w ycho­
w a n ia  dzieci, jak o  społecznego 
zad an ia  naszych  czasów . O rgan i­
za to rem  sp o tk an ia , w  k tó ry m  
w zięli udzia ł ośw iatow cy i p e d a ­
godzy z D anii, F in lan d ii, N o rw e­
gii, Polsk i, R FN , S zw ecji i Z w iąz­
ku  R adzieckiego, b y ła  F u n d ac ja  
im. F ried e ric h a  E b erta , k tó ra  co 
ro k u  u rząd za  ses je  m a jące  n a  
celu  zacieśn ien ie  w spó łp racy  m ię­
dzy p ań stw am i nadbałtyck im i. 
N a czele de legacji po lsk ie j na 
sp o tk an ie  „D zieci i k u ltu ra ” sta ł 
doc. R yszard  W ięckow ski z M i­
n is te rs tw a  O św ia ty  i W ychow a­
nia. Je d e n  z członków  polsk iej 
de legacji p rzygo tow ał re fe ra t n t 
now ych fo rm  p racy  k u ltu ra ln e j 
z dziećm i.

D zieciom  na leży  się od ro d z i­
ców  n ie  ty lko  w yżyw ien ie  i u b ­
ran ie . M usim y je  w ychow ać i 
nauczyć żyć. W iem y także , że 
n a jlep szą  n a u k ą  je s t zabaw a. A 
w ięc baw iąc  — uczm y!

Jeże li nasze dziecko chodzi do 
p rzedszko la  lub  do  szkoły, n a ­
szym  zadan iem  je s t odpow iednie, 
dostosow anie do w iek u  i z a in te ­
resow ań , zorgan izow an ie  m u  w o l­
nego czasu po  pow rocie  do do­
m u. Ten w olny  czas m oże dziec­
ko w  różny  sposób spędzić: w  k i­
n ie , w  p ark u , n a  podw ó rk u  czy 
w  dom u. Z ależy  to  w  dużej m ie­
rze od naszej in ic ja tyw y . B ardzo 
często rodzice n ie  d ocen ia ją  zn a ­
czen ia  ta k ic h  dziecięcych zajęć 
ja k  rysow an ie , m alow an ie , kolo­
ro w an ie , w y k le jan ie  różnych  
kom pozycji z ko lorow ych p a p ie ­
rów , lep ien ie  z p la s te lin y  czy 
gliny. D orośli p rag n ą , ab y  ich 
dziecko w  p ie rw szym  rzędzie po­
szerza ło  sw oje  w iadom ości z 
p rzedm io tów  n auczanych  w 
szkole.

M ałe dzieci bardzo  chę tn ie  ry ­
su ją , z p a s ją  z asm aro w u ją  czys­
te  k a r tk i p ap ie ru . N a jp ie rw  są to 
k re sk i chao tyczn ie  k ładzione, n a ­
s tęp n ie  zaczyna coś z tych  baz- 
g ro t w ychodzić. P o  p ro s tu  dziec­
ko pow oli zaczyna obserw ow ać 
św iat, uczy się go, p rzeżyw a i 
s ta ra  w yraz ić  w  ry su n k ach  i m a ­
lu n k a c h  sw o ją  o n im  w iedzę. 
B ardzo  często podczas rysow an ia  
czy m a lo w an ia  dzieci o p o w iad a­
ją , n a w e t sam e sobie, ry su ją , 
p rzy p o m in a ją  sobie różne  d a w ­
niej w idz iane  p rzedm io ty  czy 
zd arzen ia , a  w ięc  ćw iczą pam ięć. 
W ychow anie p las ty czn e  ro zw ija  
u  dzieci zdolność obserw ow ania , 
w zbogaca ich w iedzę o św iecie, 
ksz ta łc i pam ięć  w zrokow ą, w p ły ­
w a n a  rozw ój tw órcze j w y o b raź ­
ni i procesów  poznaw czych. O d- 
dz ia ły w u je  w ięc k o rzystn ie  i 
w szechstronn ie  n a  ca łą  osobo­
w ość' m ałego człow ieka. M alu jąc
— dziecko tw orzy  i od tw arza .

Prawda
Podczas tw o rzen ia  sw ego dzieła  
z a s tan aw ia  się, p o k o n u je  różne 
przeszkody  n a tu ry  techn icznej, 
dokonu je  w yboru , czasem  byw a i 
tak , że zn iechęca się. N ie raz  tego 
zn iechęcen ia  n ie  pokona dziecko 
bez naszej zachę ty  i pom ocy, a 
często też zdobyw a się sam o na 
w ytrw ałość . I tak ie  w d rażan ie  
się do dyscyp liny , m obilizow anie 
sam ego sieb ie  do w y k o n an ia  po d ­
jętego  zad an ia  w y ra b ia  ch a rak te r. 
P am ię ta jm y , że dziecko inaczej 
w idzi św ia t niż my, dorośli, d la ­
tego inaczej go w yraża . N ie n a ­
leży je d n a k  p rzecen iać  zdolności 
dzieci, m ów ić o ich ta len c ie  w e 
w czesnym  dziec iństw ie, w idzieć 
w n im  co n a jm n ie j przyszłego 
M atejkę. W ażne je s t bow iem  u 
dziecka g łów nie sam o zajęcie  się 
tw órczością  p lastyczną , kom po­
zycją  b arw .

A  w ięc, ja k  m alow ać — to  od 
dziecka! Jeże li nasze  dziecko n ie  
je s t zan ad to  przeciążone ro zm a i­
tym i za jęc iam i, tak im i ja k : m u ­
zyka, lek c je  języków  obcych (co 
w yn ika  z dużych am b ic ji ro d z i­
ców), w a rto  zap isać je  do  p r a ­
cow ni p lastycznej. P ra c a  w  zes­
po le  m a  duże w a lo ry  w ychow aw ­
cze. Do p raco w n i m a la rs tw a  i 
ry su n k u  przychodzą  n a w e t m a lu ­
chy, 4—6 -la tk i z rodzicam i, b a b ­
ciam i. S pędza ją  tu  k ilk a  godzin. 
N a js ta rs i — licealiści, g rom adzą 
się p rzew ażn ie  w  godzinach 
p rzedw ieczornych . O d n a jd u ją  tu  
w łasn e  u zd o ln ien ia  tw órcze. Uczą 
się pa trzeć , w idzieć i rozum ieć 
św ia t, jego  bogactw o fo rm  i 
b arw , różnorodność i n iep o w ta ­
rzalność. W  ich  obrazach  je s t 
św ia tło  p rze s trzeń  i ru ch , i zaw ­
sze je s t człow iek  w  określonej 
sy tu ac ji; człow iek, k tó ry  żyje. 
N ie ty lko  w spółczesny, tak że  bo­
h a te ro w ie  b a jek  i p ostac ie  h is to ­
ryczne. M ają  czas n a  sw obodną 
ocenę sw oich  p rac , n a  p o p raw ie ­
n ie  ty ch  defo rm acji, k tó re  n ie  
są  w y razem  w rażliw ości p la s ty cz ­
ne j, a le  b ra k u  w iadom ości. M ogą 
pogłęb iać sw o ją  w iedzę o św ie ­
cie, a  tak że  zab łysnąć w łasn ą  
e rudyc ją . Jeże li dziecko osiąga 
re z u lta ty  w  p raco w n i p las tycz­
nej, p ra c e  jego  um ieszczane są 
n a  w ystaw kach , n a b ie ra  w ia ry  
w  siebie, ośm iela  się i  w  ogóle 
zaczyna się lep ie j uczyć.

P la s ty k a  dziecięca zysku je  so­
b ie  u znan ie  n a  ry n k ach  św ia to ­
w ych. M iędzynarodow e w ystaw y
— organ izow ane  w  w ie lu  m ias­
tach  na  ca łe j k u li z iem sk ie j — 
po tw ie rd za ją , że po lsk ie  dzieci 
są  szczególnie uzdo ln ione  p la s ­
tyczn ie: sreb rn y  m ed a l i  siedem  
n ag ród  p ie rw szych  z C aracas 
(W enezuela), zło ty  m ed a l z F o rte  
dei M arm ii (W łochy), z ło te  i 
s re b rn e  m ed a le  z H y v in k aa  
(F in land ia), z M oskw y i K ijow a, 
z D elhi i S h a n k a r  (Indie) z 
V ancouver (K anada), z P rag i 
(C zechosłow acja), z R ostocka 
(NRD), z Tokio  i P aryża

(UNICEF), z USA, z M ilu ty  i 
A vignon (F ranc ja ), z K ongo i 
Z am bii (A fryka), z B ukaresz tu  
(R um unia) z P o rtu g a lii i Ju g o ­
sław ii, z Iran u , P eru .

P rzyzw ycza jać  do m a lo w an ia  i 
ry so w an ia  należy  od n a jm ło d ­
szych la t. N iestety , dziecko n ie  
m a często n a leży te j sw obody, 
gdyż m am y b o ją  się, że ich p o ­
ciecha w y sm aru je  się bądź 
p o b ru d z i m eble. Tego ro d za ju  
postępow an ie  rodziców  tłu m i n a ­
tu ra ln ą  chęć m a la rsk ie j zabaw y  
u  dziecka. N astęp u je  pew ne  zu ­
bożenie w ew n ętrzn e , zah am o w a­
n ie  n a tu ra ln e j sk łonności do za j­
m ow an ia  się ba rw am i. Z da ję  so­
b ie  sp raw ę z tego, że  w  naszych  
M2 czy M3 zapew n ien ie  pełnej 
sw obody do tw órczości m a la rs ­
k iej je s t dość tru d n e , a le  n ie ­
m nie j je d n a k  konieczne. N ie ró b ­
m y d ram a tó w  z zab rudzonego  
fa rb am i fa r tu szk a , czy w y sm aro ­
w anych  łokci. D ziecko pow oli 
w droży  się do porządku , a  re ­
zu lta ty  te j p racy  okażą  się z n a ­
kom ite. M usim y też  znaleźć czas 
n a  to, aby  zapoznaw ać dziecko 
z do robk iem  m a la rs tw a  rodz im e­
go i św iatow ego. K o lekcje  m u ­
zealne dostępne są  d la  każdego, 
a lbum y  p rezen tu jące  p race  n a j­
s łynniejszych  m a la rzy  do n ab y ­
cia w  k sięg a rn iach  i czy te ln iach . 
Z a in te resow anych  ga le riam i m a­
la rs tw a  dziecięcego in fo rm u jem y , 
że w  W arszaw ie  są  dw ie  sw ojego 
ro d za ju  galerie , zupe łn ie  n ie ty ­
pow e, bo n a  p ło tach . J e d n ą  m oż­
na  jeszcze obejrzeć  n a  ogrodze­
n iu  rem on tow anego  b u d y n k u  
C en tra lnego  D om u D ziecka, d ru ­
gą — w  M iędzylesiu , p rzy  p ow ­
s ta jący m  p o m n ik u -szp ita lu  C en­
tru m  Z drow ia  D ziecka. P rzy  je ­
go budow ie  p racow ało  w iele  
m łodzieży, g łów nie h arcerzy , k tó ­
rzy p a tro n u ją  CZD. O ni to  ozdo­
b ili p a rk a n  p lacu  budow y p ięk ­
nym i, ko lorow ym i m alow id łam i. 
Ich  dzieła  o g ląd a ją  w szyscy od­
w iedza jący  C en trum , delegac je  z 
całego św ia ta . A by ocenić te  spe­
cyficzne w ystaw y , trz e b a  je  ko ­
n ieczn ie  zobaczyć!

W ystarczy  ty lko  tro ch ę  dobre j 
chęci z naszej s trony , aby  roz­
budzić w  m łodych za in te reso w a­
n ie  p ięk n em  św ia ta  i w yrob ić  
dob ry  sm ak  estetyczny. P om yśl­
m y  też  o n a leży ty m  ozdab ian iu  
ścian  naszych  m ieszkań . N ie w ie ­
sza jm y  tak ich  „p raw dziw ych”, 
o lejnych  obrazów  w  ro d za ju  „ Je ­
leń  n a  ry k o w isk u ” lu b  „M arysia  
z g ąsk am i”. Z w ykła  rep ro d u k c ja , 
cepeliow ska ce ram ik a  czy deko­
ra c ja  w y k o n an a  z p rostego  d re w ­
n a  są  b a rd z ie j e fek tow ne  n iż  ob ­
ra z  rzekom ego a rty s ty -m a la rza .

T ru d n o  sob ie  n aw e t w yobrazić , 
żeby człow iek w szechstronn ie  
p rzygo tow any  do u czestn ic tw a  w 
k u ltu rze  w spółczesnej, m ógł być 
pozbaw iony  znajom ości rozum ie­
n ia  ta k  w ażnego d z ia łu  k u ltu ry  
ludzkiej, jak im  je s t sz tuka. Jest 
w ięc prawdą, że w ielk im  dobrem  
dla człow ieka jest w idzenie i 
poznanie piękna otaczającego  
św iata. Jeśli dostrzeżem y to pięk­
no, będziem y się starać zachować 
je dla pokoleń, a tym  sam ym  
w alczyć o pokój na całym  św ie ­
cie.
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W 2 0  ro czn icę  śmi erc i  Leopol da  St af f a

„Zostanie po mnie pusty pokój 
I  m ałom ów na , cicha s ła w a ...”

Słow a te  nap isa ł osiem dziesięcio letn i Leo­
pold S taff, ju ż  pod koniec sw ego życia — 
słow a sk rom ne, św iadczące o w ie lk ie j, p rz e j­
m ującej p rostocie. N ap isa ł je  poeta, k tó ry  
tw orzy ł i w zbogacał poezję  po lską przez 
przeszło  pół w ieku . P isa ł p rzez  b lisko sześć­
dziesią t la t, d o trzy m u jąc  k roku  w szystk im  
lite rack im  p rzem ianom  i e tapom  h isto rii, a 
jednocześn ie  zaw sze pozosta jąc  sobą — poe tą  
odróżn ianym  od innych  n aw e t ju ż  po k ilku  
lin ijk ach  w iersza. W iek  n ie  stęp ił jego p ió ra
— w iersze  S ta ffa  do końca  tw órczości były 
czyste, p raw dziw e, w zru sza jące  i p iękne. To 
w łaśn ie  o S ta ffie  nap isano , że „sta ro ść  zm ie­
n ił w  porę  u ro d z a ju ’’. N a w ierszach  tego po­
e ty  trzy  poko len ia  P o lak ó w  uczyły  się w ra ż ­
liw ego odczuw an ia  p ięk n a  p rzyrody , re f lek - 
syjności, zadum y — a czw arte  pokolenie 
w łaśn ie  p o zna je  sm ak  S taffow sk ie j liryk i. 
W iersze S ta ffa  d la  w ie lu  poetów  były  in ­
sp irac ją , w ie lu  deb iu tom  poetyck im  Staff 
po o jcow sku pa tronow ał.

Leopold S ta ff  u rodził się w  1878 ro k u  w e 
L w ow ie, gdzie ukończył szkołę ś red n ią  i u n i­
w ersy te t, s tu d iu jąc  p raw o  i l i te ra tu ry  ro ­
m ańsk ie . Z dobył w ięc rozleg łą  w iedzę  o li­
te ra tu rze , sztuce i k u ltu rz e  eu rope jsk ie j. S tu ­
d iow ał też  poeta , d la  zaspoko jen ia  w łasn y ch  
za in te reso w ań  filozofię, b lisk i by ł m u  zw ła ­
szcza ch rześc ijań sk i system  etyczny. Od s tu ­
denckich  la t w ie le  podróżow ał, w ie lo k ro tn ie  
k ilk a  m iesięcy  p rzebyw ał w e  W łoszech. W 
p ierw szą  podróż do W łoch po jecha ł razem  
z K asprow iczem , a d ru g ą  z O rkanem .

D eb iu t poetyck i S ta ffa  zbiegł się n iem al 
dok ładn ie  z p rze łom em  dw óch s tu lec i; ogło­
sił p ierw sze  sw oje  liry k i w  1900 ro k u  na  ła ­
m ach  studenck iego  m iesięczn ika  „T eka”, a 
p ierw szy  tom ik  w ierszy  — „Sny o po tęd ze”
— w ydał w  1901 roku . D eb iu tanck i tom ik 
S ta ffa  zw rócił uw agę  w ie lu  do jrza łych  poe­
tów  i za in te reso w a ł k ry ty k ó w . W ty m  p ie rw ­
szym  tom iku  p rzew aża ły  jeszcze dek ad en c­
kie nastro je , ta k  ch a rak te ry s ty czn e  d la  o- 
w ych czasów  początków  m odern istycznego  
p rzełom u. D la lepszego zob razow an ia  p rz y ­
toczym y fra g m e n ty  k ilku  w ierszy  z tego to ­
m u :

,,Z m ie rz c h  m e la n c h o l ią  s z a r ą  sp ły w a ...
S e n n o ś ć  p o w ie k i  m o je  k l e i ,
P e łe n  zn u ż en ia , b e z  n a d z ie i .
C h cą  s p a ć  b ez  m a rz e ń  i  r o je n ia . . .”

( „ P R Z Y G N Ę B I E N I E " )

, ,N agie, o d a r te  z z w ię d ły c h  liś c i d r z e w a  
S ter cz ą  k u  n ie b u  m ilc z ą c ą  r o z p a c z ą .
W d a l i  n u rt s ta w u  g łu c h o  s ię  p r z e le w a ,  
S z u w a ry  j a k ą ś  s k a r g ę  łz a w ą  p ła c z ą  
I c ie m n y  lę k u  d r e s z c z  p r z e b ie g a  ło z ą ,
A s z a r e  n ie b o  g łu c h ą  w ie je  g r o z ą .”

(„M ELA N C H O LIA ")

„ K ie d y  p r z y s z e d łe m  n a  ten  św ia t  p o s ę p n y ,  
m r o c z n y ,
J a k  o k r ę t  z  m ó rz  b e z d e n n y c h  d o  n u d n e j  
p r z y s ta n i,
Z a p o m n ia łe m  s ło w  j a k i e j ś  m o w y  n a d o b ło c z n e j ,  
K tó r e j  m n ie  u cz y ł w ie lk i  B o g  t a jn e j  o d c h ła n i  ’.

(„ZA PO M N IAN E SŁO W A ")

F rag m en ty  te  i lu s tru ją  zgodność w czesnej 
liryk i L eopolda S ta ffa  z ów czesną m odą na  
m elancho lijność  i sm u tek . N ie te  je d n a k  ce­
chy d o m in u ją  n aw et w e  w czesnych  w ierszach  
poety. N ie po d d a je  się on  bezk ry tyczn ie  m o­
de rn is tycznym  n astro jo m  zw ątp ien ia  w  sens 
życia, rozpaczy, nie u lega  w pływ om  tak ich  
poetów , ja k : T adeusz  M iciński, K azim ierz  
T e tm a je r  czy S tan is ław  K orab-B rzozow sk i; 
i n ie  pośw ięca sw oje j poezji w yłączn ie  op i­

syw an iu  „tęskno ty  duszy” i „b łądzen iu  ja ź n i” 
a rty sty . P o e ta  w o ła  w  sw ych  liry k ach  o moc 
du ch a  do w a lk i ze złem , o m oc dostrzegan ia  
n iepow tarza lnego  p ięk n a  przeżyć  człow ieka. 
Ju ż  w  tym  p ie rw szym  to m ik u  Leopold  S ta tf  
o b jaw ia  się  jak o  poe ta  re flek sy jny , jako  
poeta  p o szu k u jący  p raw d y  i sensu życia.

J a k  sam  m ów i, tw órczość poe tycka  je s t dla 
n iego n ie  ty le  w y ład o w an iem  uczuć, co „d ro ­
gą do m ąd ro śc i” — poprzez  tw órczość szuka 
sw ego m ie jsca  w  św iecie, p rag n ie  zdobyć 
w e w n ę trz n ą  rów now agę i dostrzec ład  św ia ­
ta . S tąd  już  b lisko  do opublikow anego  w  
1902 ro k u  p o em atu  „P an  T w ard o w sk i”, w  
k tó ry m  po e ta  n ad a je  ludow ej legendzie  zn a ­
m io n a  p ro m ete jsk ie j w a lk i o doskonalen ie  
ludzkości.

W 1903 ro k u  u k azu je  się tom  w ierszy  pt. 
„D zień d u szy ”, a w  1905 — tom  „P takom  
n ieb iesk im ". Te dw a tom y p rzekona ły  n aw e t 
zagorzałych  p rzec iw n ików  S taffa , że je s t on 
poetą  o w y ją tk o w y m  w yczuciu  ry tm ik i sło ­
w a. P oczątkow e trag iczn e  to n y  zn ik a ją  — 
poe ta  osiąga w ew n ę trzn ą  h a rm o n ię  ze św ia ­
tem , je s t pe łen  w ia ry  w  w arto ść  życia, w  
zw ycięstw o d o b ra  n ad  złem . Sw oje pogo­
dzenie  się ze św ia tem  po su w a jeszcze d a ­
lej. Posłużm y się w ie rszem  pt. „O słodyczy  
cierp ien ia” d la  p o tw ie rd zen ia  słów , że p o e ta  
n ie  ty lko  p ochw ala  c ierp ien ie , a le  i w idzi 
jego  konieczność w  życiu  ludzkim .

. .Z a k w itn ij m l ła g o d n ą  d o b r o c ią  p o g o d y ,
O, c ic h a  d u s z o  m o ja ,  i r a d u j s ię  tu P an u  
Ż eś  g o ś c ie m  j e s t  w y b r a n y m  n a  c ie r p ie n ia  g o d y

P o k ó j  o p u s z c z o n e m u  m y c h  b a r ło g ó w  s ian u .  
K u łi, c o  m e  z m ę c z e n ie  p o d  r a m io n a  trz y m a ,
I ty m , c o  w z g a r d ę  n io s ą  d la  m e g o  ła c h m a n u .

K to  id z ie  w  sz cz y t , n a  s t r o m ą  d r o g ę  się nia  
z ży m a .
B ez  m ę k i  p ó ł  i r a m io n  s k ą d  b y  s ło d y c z  w  
C h le b ie ?
N a jtk liw s z ą  je s t  o p i e k ą  w ła ś n ie  s ro g a  z im a ...

J e n o  c ie r p ie n ie m  tw a r d y m  w  d o jr z e w a ń  p o ­
t r z e b ie

fot. P io tr  Olczak

P r a c u je  d u c h ...  Od d łu ta  c ie r p i  k r u s z c a  b r y ła .. . 
Z e żn iw  je s t  O jc e m  — w s z e lk i  b ó l  m iłu je  
s ie b ie . . .
B ó ł to  r a d o ś ć ,  c o  j e s z c z e  tw a rz y  n ie  o d k r y ła ,  
W es e łe ,  c o  d o p ie r o  s t a je  s ię , d o jr z e w a ...  
C ie r p k im  s o k ie m  ja b łe c z n a  s ło d y c z  n ie g d y ś  
b y ła ...
A s ło d k a ,  z ło ta  j e s i e ń  c z e k a  w s z y s tk ie  d r z e w a ...

(„O SŁO D Y C Z Y  C IE R P IE N IA ")

A jednocześn ie , przy  te j ak cep tac ji c ie r­
p ien ia , po e ta  w o ła : „N ic m i, św iecie, p ięk n o ­
ści tw ej zm ącić n iezdo lne!” — program ow o 
w ięc a firm u je  życie, pon iew aż obcy jes t m u 
s tra ch  p rzed  śm ierc ią  poprzez filozoficzny 
stosunek  do życia, poprzez g łęboką, m ąd rą  
w iarę . W ielu  h is to ryków  li te ra tu ry  i zn aw ­
ców  poezji podkreśla ło , że S ta ff  — jako  p o ­
e ta  o p rzew adze p ie rw ia s tk a  re f lek s ji — nie 
da je  bezpośredniego  w yrazu  w ie lk im  u m ie ­
jętnościom , że się p rzed  n im i b ro n i d ąże­
n iem  do klasycznego um iaru , dystansem  poe- 
ty -filozofa. A jed n ak  przy  tak im  stosunku  
do św ia ta  poe ta  n ie  cofa  się p rzed  pow iedzn 
n iem  że „poryw y se rca” są tym , co p ro w a­
dzi ludzkość.

L a ta  1908— 1914 są  u  S ta ffa  szczególnie 
tw órcze. P o w sta ją  tak ie  tom y w ierszy, j a k : 
,.Gałąź kw itn ą ca ” (1908), „U śm iechy godzin” 
(1910), „W cien iu  m iec za ” (1911) o raz  „Ła­
będź i lira” (1914). Są to  w iersze  pogodne, 
pełne zachw y tu  p rzy rodą, n a tu rą  i w ra ż li­
w ością człow ieka. W w ierszu  „ P rzedśw it” 
o tw ie ra jący m  tom  „Gałąź kw itn ą ca ”, poeta  
m ów i o sobie:

, ,C z c id e ł  g w ia z d  i m ą d r o ś c i ,  m iło ś n ik  o g ro d ó w ,  
W y zn aw ca  sn ó w  i  p i ę k n a  i u c z e s tn ik  g o d ów ,  
N a k t ó r e  s w y c h  w y b r a ń c ó w  s p r a s z a  S z tu ka  
B o s k a :
Z n am  g o ry c z  i z a w o d y , w ie m , c o  b ó l  i  t r o s k a .  
Z łu d a  m iło ś c i,  z w ą tp ień  m r o k ,  t ę s k n o t  r o z b ic ia ,  
A  j e d n a k  ś p ie w a ć  b ę d ę  W am  P o c h w a łę  Ż y c ia ” .

Je s t w ięc Leopold S ta ff  n iezm ienn ie  w ie r ­
ny hum an isty czn em u  w idzen iu  św ia ta  — gło­
si h a rm o n ijn e  w spó łb rzm ien ie  ta k  pozornie 
sprzecznych  elem entów , ja k : radość  i ból, ży­
cie i śm ierć, c ie rp ien ie  i szczęście, trw an ie  
i p rzem ijan ie .

Te p iękne to n y  S ta ffow sk ie j liry k i p rze­
ry w a ją  la ta  p ierw szej w ojny . P o w sta ją  no­
w e, bo lesne  w iersze, zeb rane  w  tom ie „Tę­
cza łez i k rw i” (1918). O dzyskanie n iepod le ­
głości w yzw oliło  w  poecie w ie lk ie  uczucia  
p atrio tyczne , a jednocześn ie  p ięk n ą  ludzką 
radość z is tn ien ia  na jp ro stszych  rzeczy. P o ­
w s ta ją  tom y w ierszy : „ Ścieżki p o ln e” (1919), 
„Sow im  p ió rem ” (1921), „Ucho ig ie ln e” (1927), 
„W ysokie d rzew a ” (1932) i „Barw a m io d u ’’ 
(1936). W iersze zeb rane  w  ty ch  tom ach, a 
zw łaszcza w  „Uchu ig ie ln ym ” u k azu ją  S taffa  
jak o  poe tę  w ielb iącego  w p ro st ew angeliczną  
p rosto tę  i łagodną, m ą d rą  zadum ę. W ielką 
harm o n ijn o ść  dostrzega  p o e ta  w  ładzie  życia, 
w  ludzk ich  w ysiłkach , w  um iłow an iu  cz ło ­
w iek a  jak o  w ielkości darów  Boga.

T raged ię  d rug ie j w o jn y  przeżył p o e ta  n ie ­
zw ykle  głęboko, a le  i w ted y  w ierzy ł w  czło­
w iek a  i w  zw ycięstw o d ob ra  n ad  złem . Po 
w yzw olen iu , sędziw y ju ż  poeta, odczuł now y 
p rzyp ływ  sił tw órczych. P isze tom y : „ W ik li­
na ”  (1954) i „D ziew ięć m u z’’ (w ydane ju ż  pc 
śm ierci poety  w  1958 r.).

S k ład a jąc  hołd  pam ięci tem u  w ielk iem u 
poecie, pozw ólm y sobie na  chw ilę  re flek sji 
p rzy  lek tu rze  jego w iersza  „ W yszed łem  szu ­
ka ć”:

„ W y sz e d łem  s z u k a ć  C ieb ie  o ś w ic ie  i  tr w od z e ,  
N ie  z n a jd u ją c ,  m y ś la łe m , ż e m  s z e d ł  d r o g ą  
k ła m n ą ;
I s p o t k a łe m  C ię, k ie d y m  o d w r ó c ił  s ię  w  
d r o d z e ,
B o w ie m  p r z e z  c a le  ż y c ie  k r o k  w  k r o k  s z e d łe ś  
z a  m n ą .

W ę d r o w a łe m  p r z e z  d z ie ń  c a ły  p o d  c ie n ia  c i ę ­
ż a r e m ,
W c h ło d z ie m  p o łu d n ie  m in ą ł, by  o to  u  k o ń c a  
P ło n ą ć  T o b ą , o z m ie rz c h u  m y m , c z e r w o n y m  
żarem ,,
J a k a  w ie c z o r n a  r z e k a  o  z a c h o d z ie  s ło i ic a "

MIROSŁAWA KU ŻEL
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Listy z Brazylii

U celu podróży -  w Barao de Cotegipe

Z głębokim  w zruszen iem  i m odlitw ą w se rcu  stanęli polscy  k ap łan i n a  b ra ­
zy lijsk ie j ziem i. Od lew ej: ks. Ja n  S im ajchel, ks. B ronisław  W ojdyła, ks. Cze­

sław  P olak

5 listopada 1976 r.
Po k ró tk im  pobycie w  Rio de 

Ja n e iro  ud a liśm y  się w  dalszą  
podróż n a  po łudn ie  B razy lii, do 
P o rto  A legre, k tó re  je s t położo­
ne w  s tan ie  R io G ran d ę  do Sul. 
Podróż n aszą  w  dalszym  ciągu 
odbyw aliśm y sam olo tem  b ra z y ­
lijsk im . W  P o rto  A leg re  z ro b iliś­
m y n as tęp n ą  p rze rw ę  w  p o d ró ­
ży, k tó ra  by ła  konieczna z w ie lu  
w zględów . P o  u d an iu  się do h o ­
telu, z n iec ierp liw ością  oczeki­
w aliśm y  n a  n asze  bagaże, k tó re  
chw ilow o zaw ieru szy ły  się w 
podróży. B agaże n a  szczęście do­
starczono  n am  w  kom plecie  do 
hotelu.

W czasie naszego poby tu  w 
P o rto  A legre  odw iedziliśm y dom  
p ań stw a  G ardo lińsk ich , k tó rzy  
pieczołow icie p ie lęg n u ją  polskie 
obyczaje. D uszą tego dom u je s t 
pan i Z enobia  G ardo lińska . N a 
w ie lką  uw agę zasługu je  fak t, że 
śp. p an  in żyn ie r E dm und  G ardo - 
lińsk i był jed n y m  z b u d o w n i­
czych w  P o rto  A legre. P an  E d­
m und był rów n ież  znanym  i ce­
n ionym  dzia łaczem  w śród  P o lo ­
nii b razy lijsk ie j. Syn p ań stw a  
G ardo lińsk ich , A ndrzej, je s t m ło ­
dym , zdolnym  adw okatem . O n to 
p row adził sp raw ę  lega lizac ji n a ­
szego K ościoła w  B razy liii oraz 
w ie le  innych  sp raw  z n ią  zw iąza­
nych. O rodzin ie  p ań s tw a  G ard o ­
liń sk ich  m ożna w ie le  c iekaw ych  
rzeczy dow iedzieć się m iędzy  in ­
nym i z op racow ań  n a  te m a t P o ­
lon ii b razy lijsk ie j.

Podczas k ró tk iego  p o b y tu  w  
P o rto  A legre ks. w ik ariu sz  ge­
n e ra ln y  B ron is ław  W ojdy ła  w y­
n a ją ł sam ochód, k tó ry m  w y ru ­
szyliśm y w  da lszą  podróż.

7 listopada
W ypożyczonym  sam ochodem  

uda liśm y  się z P o rto  A legre  do 
E rech im , a n a s tęp n ie  do B arao  
de Cotegipe. W czasie p ó źn ie j­
szym  ks. w ik a riu sz  gen era ln y  za ­
k u p ił sam ochód m ark i „V a ria n t”, 
k tó ry  został u fu n d o w an y  przez 
D iecezję Z achodn ią  Polskiego

N arodow ego K ościoła K ato lic ­
kiego w  USA. Sam ochód ten  m a 
służyć celom  naszej m isji.

Podczas podróży  n a  tra s ie  P o r ­
to A leg re  —■ E rech im  zw raca łem  
szczególną u w agę  n a  k ra jo b raz  
b razy lijsk i. Jeże li k toś by  m nie 
zapy ta ł, co zobaczyłem  n a  p ie rw ­
szy rz u t oka, to  bez w ah a n ia  bym  
odpow iedzia ł, że cechą n a jb a r ­
dziej ch a rak te ry s ty czn ą  k ra jo b ­
razu  b razy lijsk iego  są: p in io ry , 
palm y , z iem ia k o lo ru  czerw one­
go, setk i, ty s iące  kw iatów , a 
szczególnie ba jeczn ie  kolorow o 
kw itn ące  lasy. S po tyka łem  jesz­

cze inne  drzew a, k tó rych  n ie  w i­
dzia łem  w  Polsce i n ie  znam  ich 
nazw y. W Polsce b y łem  p rzy ­
zw yczajony, że z iem ia  m a ko lo r 
czarny, n a to m ia s t k iedy  zoba­
czyłem  ziem ię czerw oną w  B ra ­
zyliii, to  przez d ług i czas n ie  
m ogłem  osw oić się z m yślą, że 
z iem ia ko lo ru  czerw onego m oże 
w y d aw ać  ta k  w sp an ia łe  p łody 
ziem i.

Jeże li n a to m ias t k toś m n ie  za­
py ta , co n a jb a rd z ie j m i się po ­
doba w  B razylii, to  odpow iem , 
że n a jw sp an ia lsz e  d la  m nie je s t 
to, iż w szystk ie  ra sy  ży ją  ze so­
bą  w  zgodzie. O ty m  m ogłem  się 
przekonać  w  czasie naszej pod ró ­
ży. W  duchu  dziękow ałem  Bogu, 
że m ogę być św iad k iem  w za jem ­
nego szacunku  ludzi różnych  ras. 
T ak  przecież być pow inno  n a  ca ­
łym  św iecie, w szak  w szystk ie  r a ­
sy i n a ro d y  w zięły  początek  z 
jednego  źród ła  — W szechm ocne­
go B oga-S tw órcy , k tó ry  je s t p e ł­
nym  m iłości O jcem  w szystk ich  
ludzi.

9 listopada

N areszcie do ta rliśm y  do celu 
naszej podróży, to znaczy n a  po­
łu d n ie  B razy lii, gdzie zn a jd u je  
się dosyć duże skupisko  Polaków , 
a m ów iąc język iem  b a rd z ie j do ­
k ład n y m  —  gdzie z n a jd u ją  się 
B razy lijczycy  polskiego pocho­
dzenia . C elem  naszym  by ły  m ie j­
scow ości: E rech im , B arao  de
C otegipe, G ram ad o  i L in ia  Duas. 
T eraz, k iedy  zb liża liśm y  się do 
końca naszej podróży, serce za­
częło m i bić m ocniej. Z daw ałem  
sobie sp raw ę, że rozpoczyna się 
now y ro dz ia ł h is to rii m ojego ży­
cia. W  d uchu  p ro siłem  Boga, aże­
by  tę  m o ją  n o w ą drogę pobłogos­
ław ił. M odliłem  się do M atk i 
N ajśw iętsze j, p rosząc Ją , ażeby 
p racę  m isy jn ą  naszego K ościoła 
w zię ła  pod sw o ją  opiekę. M odli­
łem  się za  naszych  b iskupów  w  
Polsce, A m eryce  i K anadzie . P ro ­
siłem  B oga o b łogosław ieństw o 
d la  m oich p ro feso rów  z C hrześ­
c ijań sk ie j A k ad em ii Teologicznej 
w  W arszaw ie. P o lecałem  Bogu

m oich kolegów , z k tó rym i s tu d io ­
w ałem .

Po w ie lu  tru d ach  i m ozołach 
znaleź liśm y  się w  końcu  w  B a­
rao  de C otegipe, k tó re  je s t w  tej 
chw ili ja k  gdyby cen tru m  naszej 
p racy  m isy jne j. B arao  d e  C otegipe 
je s t to  m a ła  osada położona w śród  
w zgórz, łąk  i lasów . Jeszcze do 
chw ili obecnej n iek tó rzy  nazy­
w a ją  ją  ża rto b liw ie  „W arszaw ą”, 
poniew aż w  C otegipe i w  jego 
okolicach m ieszka spo ra  g ru p a  
Polaków . W  m iasteczku  ty m  zn a j­
d u je  się d rew n ian y  kośció łek  n a ­
szego Polskiego K ościo ła K ato lic ­
kiego w  B razylii.

13 listopada

Sw oją  p racę  k ap łań sk ą  n a  te re ­
nie B razy lii rozpocząłem  od 
C hrztu  św. W  d n iu  13 listopada 
przyniesiono  do m nie dw oje  d z ie ­
ci p rosząc o C hrzest. Jed n o  z 
tych dzieci było pochodzenia  in ­
d iańskiego, n a to m ias t d ru g ie  — 
brazy lijsk iego . K iedy  w y m aw ia ­
łem  słow a C h rz tu  św., m ocno się 
w zruszyłem . P rzy p o m n ia łem  so­
b ie  słow a Jezu sa  C hrystusa , k tó ­
ry  pow iedzia ł: „Idąc  ted y  n a u ­
czajcie w szystk ie  narody , 
chrzcząc je  w  im ię  O jca i Syna, 
i D ucha Ś w iętego” (M at 28-19).

Ks. CZESŁAW POLAK
E rechim , B razy lia

K rajo b raz  b razy lijsk i z ch a rak te ry s ty czn y m i p in io ram i

Brazylia w oczach Polaka
T am  n ie  ty lko  n a  ziem i ro sn ą  i dz ie ją  się rzeczy zask a­

kujące , lecz i n a  n iebie. N ie m a zw ykłych obłoków ! M oże­
cie godzinam i patrzeć , a  n ie  zobaczą pań stw o  an i cum u lu - 
sów, ani a lto stra tu só w . N iebo tam  po p ro s tu  niczego p o rząd ­
nego nie p rzypom ina. K to  w ie, d laczego tam  się ta k  dzieje. 
Szedłem  k iedyś u licą  z m łodym  D obiesław em  K. W  p ew ­
nej chw ili podniósł oczy, n ie  p o d e jrzew ając , co go tam , w 
n iebie czeka — i w zd ry g n ą ł się.

— W szelki duch  P a n a  B oga chw ali! — krzyknął.
N ad  naszym i g łow am i rozpościerało  się fiołkow e, n iebo w 

reg u la rn e  b ia łe  groszki. Z upe łn ie  ja k  p e rk a l. Aż nas z a tk a ­
ło...

K iedy  p rzy s tan ę liśm y  n a  ulicy, p a trząc  w  to w ysoce n ie ­
stosow ne n iebo — spad ł n a  n iego m am on. M am on zupełn ie  
n iesłuszn ie  uw aża się za owoc. P rzy p o m in a  co p ra w d a  d y ­
nię, ale czy w  p rzec ię tnym  eu ro p e jsk im  spo łeczeństw ie d y ­
nie ro sn ą  n a  czubkach  d rzew ? T am  rosną. D obiesław  mógł 
się o ty m  przekonać. T rzeba  dodać, że ta k a  d y n ia  po ro z ­
cięciu nie m a  w  sobie nic no rm alnego . M a w  śro d k u  cza r­
ne  pestk i, k tó re  — ja k  w y k azu je  an a liza  — są w  rzeczy­
w istości ta b le tk a m i skondensow anej pepsyny . Czy je d lib y ś­
m y nasze kaw ony, gdyby  zam iast nasion  zaw ie ra ły  p re p a ra ­
ty  fa rm aceu ty czn e?  T am  w szystko  je s t m ożliw e. W nętrze 
m am onu  je s t pom arańczow ej b arw y , k iedy  jed n ak  człow iek 
pochyla  się n ad  n im  z w idelcem , s tra sz liw y  odó r w yzw ala 
m u się w p ro st w  tw arz . N ie znam  się n a  m ałpach , ale w 
b a ra n ie  zapew n iano  m nie, że ta k  p ach n ą  paw iany . T rudno  
n ap raw d ę  zrozum ieć, ja k  m ogą w szyscy bez w y ją tk u  tu ­
bylcy za jad ać  się tą  p o tw ornośc ią  co ran o  n a  czczo...

(W yjątek  z k siążk i M ichała  C horo- 
m ańsk iego  p t. „M akum ba czyli d rze ­
w o g ad a ją ce”)
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LEKCJE 
RELIGII

Duch Św ięty przychodzi w ogniu
Jezus C hrystu s — w ie lk i B u ­

dow niczy P a ń s tw a  Bożego n a  
ziem i — odszedł do chw ały . W iz­
ją  w n ieb o w stąp ien ia  zam k n ą ł 
Z baw iciel w id z ia ln y  sposób is t­
n ien ia  i d z ia łan ia  w  m a te ria ln y m  
św iecie. Z jaw ien iam i sw ego u - 
w ielb ionego c ia ła  p rzygo tow ał 
uczniów  do w ia ry  w  m ożliw ość 
p rzem ian y  każdego człow ieka i 
to  p rzem ian y  ta k  is to tn e j, że to, 
co je s t w  n as w idzia lne , s ta je  się 
n iew idzia lnym , a k ażd a  cząstka 
naszego o rgan izm u  zaczyna is t­
nieć n a  sposób duchow y, n iem a­
te ria ln y . W idzia lny  poby t C h ry s­
tu sa  w śród  uczn iów  n a  ziem i i 
m nożenie z jaw ień  n ie  było ju ż  
konieczne. U czniow ie n ie  p łaczą 
za odchodzącym , n ie  rozpaczają , 
ja k  w  d n iu  trag iczn e j śm ierc i n a  
Golgocie. O ni w iedzą, że n ie  zos­
ta li sam i. Ż yw y C hry stu s pozos­
ta ł w śród  n ich  u k ry ty  pod  pos­
tac iam i C h leba  i W ina. W  k a ż ­
dej chw ili m ogą sycić się N im  
w  N ajśw ię tszym  S akram encie , 
m ogą m nożyć Jego  eu ch a ry s ty cz ­
ne  C iało i K rew  n a  p o k a rm  d la  
całe j ludzkości.

P rzed  odejśc iem  do n ieb a  ob ie­
ca ł im  Jezu s jeszcze je d n ą  szcze­
gó lną fo rm ę sw o je j obecności z 
n im i: „B ędą ochrzczen i D uchem  
Ś w iętym  po n iew ie lu  dn iach !” 
N ie m ie li m oże po jęc ia , ja k  się 
dokona ten  chrzest, co odczują , 
gdy ów  D uch Boży p rzy jd z ie ; a le  
by li spoko jn i w ierzy li w  sp e ł­
n ien ie  się i te j ob ietn icy  M istrza, 
w szak Jezu s n ie  zaw iód ł ich n ig ­

dy. L iczą dn i i czekają . N ie cze­
k a ją  je d n a k  bezczynnie. M odlą 
się i d y sk u tu ją  n ad  n a u k ą  M is­
trza , a n a liz u ją  zadan ia , k tó re  oni 
m a ją  spełnić, a  m ianow icie : z a ­
n ieść E w angelię  do w szystk ich  
narodów .

N adeszły  Z ielone Ś w ięta , o b ­
chodzone p rzez  Ż ydów  n a  p a ­
m ią tk ę  o trzy m an ia  D ziesięciu 
P rzy k azań  n a  górze S yna j, a  ta k ­
że jak o  św ię to  żniw , w  czasie 
k tó ry ch  dziękow ano B ogu za 
szczęśliw e zb io ry  i sk ład an o  w  
ofierze ch leb  z now ego z iarna . 
A posto łow ie i uczn iow ie P an a  
trw a li  w  m od litw ie  w raz  z n ie ­

w ias tam i i z M ary ją , M atk ą  J e ­
zusa. N ie opuścili W ieczern ika 
an i n a  m om en t od dziesięciu  dni, 
czyli od chw ili w n ieb o w stąp ien ia  
P ana. Czy przeczuw ali, że Bóg 
z jaw i się, podobn ie  ja k  k iedyś 
ich o jcom  n a  górze S ynaj, n ie  
w iem y. W iem y ty lko , ja k  m ocno 
u fali Jezusow i i by li pew ni 
p rzy jśc ia  D ucha Św iętego — P o ­
cieszyciela.

B ył w span ia ły , cichy, słonecz­
ny po ranek . N aw et n a jm n ie jszy  
obłoczek n ie  sn u ł się po n iebie. 
N agle usłyszano  po tężny  szum  
w ich ru  spadającego  z góry  p ro s­
to n a  W ieczernik . C ały dom

zad rża ł od podm uchów , ale liś ­
cie p a lm  rosnących  p rzy  w ejściu  
p raw ie  n ie  d rgnęły . M ieszkańcy 
Jerozo lim y  i pą tn icy , k tó rzy  
przyby li n a  św ięto  do stolicy, u - 
słyszaw szy n iebyw ały  szum  
zbiegli się pod  W ieczern ik . T y m ­
czasem  n ad  g łow am i zg rom adzo­
nych A postołów  ukaza ły  się roz­
dzielone języki ognia. To o b ieca­
ny i oczek iw any  Pocieszyciel 
p rzyszed ł w  ogniu i spoczął nad  
k ażdym  uczn iem  z osobna. B lask  
Boży ro z jaśn ił ich um ysły , a  se r­
ca zap a ła ły  ża rem  n ad p rzy ro ­
dzonej m iłości do B oga i ludzi.

A posto łow ie n ap e łn ien i D u­
chem  Ś w iętym  w ybieg li p rzed  
W ieczernik  i zaczęli m ów ić ró ż ­
nym i językam i o trzym anym i w 
darze  od D ucha Św iętego, by 
m ogli porozum ieć  się z obcym i 
na ro d am i i głosić w szystk im  
w ieść o K ró les tw ie  C hrystu so ­
w ym . P a rto w ie  i M edow ie, E ła- 
micL i m ieszkańcy  M ezopotam ii, 
Ju d e i, K appadoc ji, E g ip tu  i L ibii, 
K reteńczycy  i A rabow ie  słysząc 
z u s t A posto łów  w ła sn ą  m ow ę 
zdum iew ali się i p o w ta rz a l i: 
Czyż ci w szyscy, k tó rzy  m ów ią, 
że n ie  są  G a lile jczy k am i?  Jak że  
w ięc słyszym y ich  m ów iących  w 
naszych  językach  o w ie lk ich  
sp raw ach  B ożych?

N ie dziw im y się p rzybyszom  z 
różnych  k ra jó w , oszołom ionych i 
zasłuchanych  w  słow ach  D obrej 
N ow iny głoszonej po raz  p ie rw ­
szy w  ich  językach , an i n ie  zaz­
d rościm y A postołom  d a ru  gloso- 
lalii, chociaż sam i chcąc dobrze 
opanow ać w  m ow ie i p iśm ie 
p rzy n a jm n ie j jed en  język  obcy, 
m usim y  się so lidn ie  nam ęczyc. 
A postołow ie w ykorzystyw ali da r 
języków  w yłączn ie  do głoszenia 
w ia ry  C hrystusow ej, n igdy  do 
zdobycia po k lasku  lu b  rozgłosu 
w łasn e j osoby. A  ja k  m y w yko­
rzy s tu jem y  od B oga o trzym ane  
d a ry ?  Ot, choćby nasz  język. Czy 
zaw sze D uch Boży je s t zadow o­
lony słysząc n aszą  m ow ę? A 
przecież u w ażam y  się za uczniów  
P a n a  Jezusa.

KSIĄDZ ŁUKASZ

Gra 

„w zielone, '

Maj w eso ły  n a m  nasta je ,
Z ie len ią  s ię  s a d y , g a je .
W iosna zim ie  gn u śn e j łaje,
A „zie lo n e” w  rę kę  da je !

Z a k w itły  p iękn e  d z ia rd y n y 1,
Zgoła w szy s te k  św ia t je s t in n y , 
O grodów  F lora-bogin i 
W  oczach lu d zk ic h  cuda c zyn i.

Patrz, ja ko  jaw or w y n io s ły  
Ju ż g ęs tym  liśc iem  porosły, 
K o ch a n eczek -w a w rzyn  Feba  
Ma o dzie ży  ile trzeba.

Ja b ło ń  w  porosłe gałęzi
S am a sieb ie  k r y ją c  w ięz i. •
N a c y tr y n y , g ru s zk i, w iśn ie ,
G ęsty , p rzez gw a łt, liść  się  ciśn ie .

A w s zy s te k  rodzaj sk o lo źrzy 2 
W ierzcho łka  z p n ia ka  n ie d o jrzy . 
W raz w zgardzone s w y m  n iep ło d em  
Zielenią  się w ierzb y  przodem .

W ięc z n ich  z ry w a m  latorośle,
Te M aryn i p ię k n e j poślę. 
,.Z ie lo n em ” się  n iech  zabaw i,
A  n iech  s łu szn y  za k ła d  staw i.

Ta gra ty m  się p ra w em  ch lub i:  
K o m u  zw iędn ie , k to  je  zg u b i 
Lub go zbędzie  in n y m  ksz ta łtem ,
Opłaca za k ła d  ry c za łte m !

W ięc ja s ta w ia m  łańcuch  zło ty ,
W grochow e z ia rn k a  roboty ,
Choć n ie k a n a k3, n ie  h a ld zb a n ty1,
Na ta k ie m  się  zd o b y ł fa n ty .

A zaś m o ja  sta w i dam a  
J u ż nie kru szec  —- siebie sam qJ 
D roższy zak ład  je j osoby  
N iż złoto w ęg iersk ie j p ró b y !

P rzy jm ie  praw o gry  gałązk i 
P ię k n y m i zw iązane w s tą żk i, 
P o kro w czyk  z  k o r y  w ie rzb o w ej 
K ładąc, by n ie  w ią d ł liść p ło w y .

T a k  je j  m iły , ta k  je j  w z ię ty  
W espół go chow a z  d ra żn ię ty5 
I 2 n im  sy p ia  i z  n im  chodzi. 
P atrza j! D rew nu  co się god z i!

Gdy ju ż  d ługo za n ią schodzę  
l p odejść  ją  we grze godzę,
Raz m i się tra fiło  w cześn ie  
Napaść na n ią z rana, w e śnie.

— ..D obry dzień , p anno! Zielone?*' 
Ta trze  sn e m  oczy  zm orzo n e ,
Ze  się led w ie  zorza  bieli,
Maca w szęd z ie  po  pościeli.

Ja zn o w u  — ,,M aryś! Z ie lo n e?

n arm o  się p rz y s ze, bo stra co n e”. 
P otem  s ię  sam a przyzn a ła  
I w  zak ładzie  fa n t m i dala.

1 d z ia rd y n y  — ogrody  (z w łoskiego)
5 sko łoźrzy  — \vc2esny
3 k a n a k  — n a szy jn ik
4 h a ld z b a n t — n a szy jn ik
5 d rażn ię ty  — p ie rs i kob iece
6 „d a rm o  się  p rzy sz”  — d a rem n ie  się  zap ie rasz

Jak w idać z tego w esołego w ierszyka, 
„gra w zielone” była znana już w XVII 
wieku. Autorem jego jest W espazjan Ko- 
chow ski (1633—1700). Był prozaikiem, po­
etą i historykiem . Sporo lat spędził w 
służbie w ojskow ej, w alczył przeciwko Ko­
zakom, Szwedom  i Turkom. W później­
szych latach spraw ow ał różne urzędy 
szlacheckie- Obdarowany przez Jana III 
Sobieskiego tytułem  „historiografa uprzy­
w ilejow anego”, brał udział w  w ypraw ie  
w iedeńskiej w  1683 r., którą opisał w 
poem acie pt. „Dzieło Boskie albo pieśń  
W iednia w ybaw ionego”. Z  dziel historycz­
nych zostawił m iędzy innym i: „Roczniki”, 
„Historia panow ania Jana Kazim ierza”. 
W jego dorobku literackim  w yróżniają się 
także zbiory liryków  i fraszek o tem aty­
ce historycznej, osobistej i obyczajowej, 
ukazujące obraz życia codziennego prze­
ciętnego szlachcica.
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Dzieci pytają
—  Ksiądz Łukasz odpowiada
K ochane dzieci!
Ju ż  k ilk an aśc ie  la t p racu ję  

w śró d  dzieci n ie  ty lko  w  p u n k ­
tach  n au czan ia  re lig ii, lecz także  
n a  co dzień. L ub ię  słuchać  ich 
szczebiotu  i c ierp liw ie  o d pow ia­
dać  n a  ty s iące  p y tań  staw ian y ch  
częściej podczas sw obodnej roz­
m ow y n iż  w  czasie o fic ja lnych  
lek c ji re lig ii, k iedy  to  d z ia tw a  
czu je  się sk ręp o w an a  i o n ieśm ie­
lona. N iek iedy  p y tan ia  b y w a ją  
ta k  in te re su jące  i pow ażne, iż 
w y d a je  się, że s taw ia  je  osoba 
dorosła , a  n ie  „ n a sto la tek ” lub  
dziew czynka, k tó ra  w  zaciszu 
w łasnego  dom u chę tn ie j jeszcze 
sięga po la lk ę  n iż  po zeszyt. W te­
dy  d y sk re tn ie  d rap ię  się w  gło­
w ę i p y tam  sam  sieb ie : S kąd  u 
tych  m a luchów  ta k ie  z a in te reso ­
w an ia  i m ąd rość  p onad  w iek?  
W ystarczy  bow iem  k ilk a  słów 
w y jaśn ien ia , a  b y s try  um ysł dzi­
siejszej m łodzieży  w  m ig ch w y ­
ta  sens sp raw y .

W iem y, że w szyscy m łodzi 
C zyteln icy  m a ją  sw oje p rob lem y  
do rozw iązan ia , sw oje radośc i i 
sm utk i, k tó ry m i w a rto  podzielić 
się z innym i. N asz ty g o d n ik  chce 
W am  w  tym  dopom óc. P iszcie  o 
w szystk im  do red ak c ji. N ie 
w stydźcie  się w ysy łać  listów , w 
k tó ry ch  m ogą się jeszcze trafia-" 
b łędy. To się w szystk im  zdarza, 
lecz p rzyzw yczajcie  się trzym ać 
„S łow nik  o rtog raficzny  języka 
polskiego” n a  sw oim  stoliczku, 
p rzy  k tó ry m  o d rab iac ie  lekcje. 
G dy będziecie często zag lądać  do 
słow niczka, w ów czas bardzo  szyb­
ko o p an u jec ie  k u n sz t sz tuk i p i­
sarsk ie j.

Do red ak c ji „R odziny” p rzysy ­
ła jc ie  w szelk ie  p y ta n ia  k ie ro w a ­
ne  do K siędza  Ł ukasza. B ardzo 
p roszę o p y tan ia  dotyczące re l i­
gii i re lig ijnego  życia. N ie p y ta j­
cie w ięc o m odel sam o lo tu  lub  
ja k  rozw iązyw ać zad an ia  z m a ­
tem a ty k i. B y łbym  w ów czas w  
k łopocie, bo n a  m o d ela rstw ie  
zn am  się n iew iele , a  w  rozw iązy­
w an iu  ró w n ań  w yszed łem  z 
w p raw y . G dybym  n a w e t p o tra fił 
up o rać  się z tego  ty p u  p y tan iam i, 
m oże m ieć do m n ie  p re te n s je  
p an  A dam  Słodow y z te lew izy j­
nego p ro g ram u  „Z rób  to  sam ” 
lub  nauczycie l m a tem a ty k i za 
to, że chociaż je s tem  w y ch o w aw ­
cą, to  zapom niałem , że podpo­
w iadać  n ie  w olno.

W ybaczcie m i ten  m oże za d łu ­
gi w stęp , u w aża łem  je d n a k  za 
konieczne w y jaśn ić  p ew ne  r e ­
gu ły  i zak reś lić  ram y  naszej k o ­
respondencji.

Pisze do nas Jaś B. z D ynowa  
w  woj. przem yskim : „Żli ludzie 
ukrzyżow ali Pana Jezusa. Zadali 
Mu okropne cierpienia, których  
nikt z nas nie potrafi sobie na­
w et wyobrazić. Drzewo, do k tó­

rego n ielitościw i kaci przybili 
ręce i nogi Chrystusa, było na­
rzędziem  zbrodni. N ie m ogę zro­
zum ieć, dlaczego K ościół odda­
w ać każe cześć szubienicy, na 
której nadal w isi um ęczona P os­
tać Pana. Czyż nie lepiej byłoby 
ustaw ić figury Chrystusa Zm ar­
tw ychw stałego, trzym ającego  
chorągiew  zw ycięstw a nad śm ier­
cią, piekłem  i szatanem ?

T w oje  rozum ow anie , Jan k u , 
m a w ie le  rac ji, a le  zaw ie ra  b a r ­
dzo is to tny  b łąd . M oże rzeczyw iś­
cie dobrze  by łoby  w  m iejscu  p a ­
sy jek  u s taw iać  f ig u rk i tr iu m fu ­
jącego n ad  śm ie rc ią  i m ocam i 
ciem ności Jezusa . M ielibyśm y 
w ów czas s ta le  p rzed  oczam i o b ­
raz  C h ry stu sa  Zwycięzcy. K oś­
ciół p ostąp ił je d n a k  inaczej. W y­
niósł n ad  o łta rze  i św ią ty n ie  
K rzyż. U czynił z K rzyża  znak  
o d różn ia jący  w yznaw cę C h ry stu ­
sa  od zw olenn ików  innych  re l i­
gii. O toczył k u lte m  K rzyż św ię­
ty . D laczego? T ak ie  postęp o w a­
n ie  p o d yk tow ała  m iłość i w dzięcz­
ność w obec B oga, k tó ry  d la  r a ­
to w an ia  ludzkości w y sła ł n a  
św ia t Syna sw ego, a  On w  p rzy ­
ję te j n a . sieb ie  ludzk ie j postaci 
poniósł śm ierć  k rzyżow ą. W  rę ­
kach  op raw ców  K rzyż by ł rz e ­
czyw iście narzęd z iem  zbrodn i, ale 
w  p lan ac h  O jca n ieb iesk iego  s ta ł 
się o łta rzem  o fiarnym , n a  k tó ­
ry m  Syn Boży złożył zadość 
uczynien ie  za  n asze  grzechy. O ł­
ta rz  ten  zrosiła  n a jśw ię tsza  K rew  
Z baw iciela , u św ięca jąc  go i czy­

n iąc godnym  ku ltu .
T ak  w ięc K ościół n ie  każe 

czcić szubien icy  — ja k  się T o­
bie w y d a je  — lecz za leca  o ta ­
czać k u ltem  K rzyż św ięty , jako  
n arzędzie  naszego zbaw ien ia . 
K rzyż i postać U krzyżow anego
— w  in ten c ji K ościoła — m a 
nam  przypom inać  o cenie, ja k ą  
C hrystus zap łac ił za  każdego z 
nas. Tę p raw d ę  u jm u je  k ró tko  
n a s tęp u jąca  m o d litw a: K łan iam y  
Ci się, C hryste , i b łogosław im y 
Tobie, bo przez  K rzyż i m ękę 
sw o ją  odkup iłeś św iat.

E w unia M. z D ąbrowicy cho­
dzi już do czw artej klasy i uczy  
się o życiu Pana Jezusa w  
szkółce katechetycznej. Ostatnio 
dow iedziała się, że  Pan Jezus jest 
dobrym Pasterzem , a w szyscy lu ­
dzie są Jego owieczkam i.

„O pow iedziałam  o tym  m łod­
szem u braciszkowi — żali się 
Ewa — a le  n ie był zadowolony. 
O w ieczki to dziew czynki — po­
w iedział, a Pan Jezus m usiał 
m ów ić rów nież o barankach — 
czyli o chłopcach. W idocznie coś 
pokręciłaś — stw ierdził brat. 
Zrobiło m i się przykro, ale nie  
um iałam  m u w ytłum aczyć, cze­
mu Pan Jezus nazw ał się P as­
terzem  i dlaczego n ie w ym ienił 
baranków, tylko sam e owce.

P a n  Jezu s bardzo  cen ił p as ie - 
rzy  i kochał ich  za dobre  serce. 
P rzecież on i p ie rw si złożyli M u 
pokłon, gdy leża ł jako  m aleńk ie  
D zieciątko w  byd lęcym  żłobie. 
P rzyb ieg li do s ta jen k i b e tle jem s­

kiej, śp iew ali w esołe p iosenki, 
g ra li m elodyjk i. P rzyn ieśli także  
sk rom ne p odark i, tro ch ę  jedze­
n ia , jak ieś sp rzę ty  i zab aw k i oraz 
c iep lu tk ie  sk ó rk i jagn ięce, k tó ry ­
m i M atk a  N ajśw ię tsza  ok ry ła  
zz iębn ięte  c iałko M aleństw a. P ra ­
ca p a s te rza  w  tam ty ch  czasach 
by ła  tru d n a  i n iebezpieczna. 
W łaściciel trzo d y  m u sia ł czuw ac 
w  dzień  i w  nocy n a d  s tad am i i 
poszczególnym i zw ierzą tkam i, 
żeby się n ie  pogubiły . P as te rz  
b ron ił o w czarn i p rzed  złodzie ja­
mi, a  tak że  p rzed  n ap ad em  dzi­
kich zw ierzą t. P an  Jezu s p rzy ­
szedł uw oln ić  ludz i z n iew oli 
g rzecliu  i u ch ro n ić  p rzed  sza ta ­
nem , k tó ry  k rąży  w okoł nas 
szukając  ty lko  okazji, żeby nas 
po rw ać i uczynić sw oim i n iew o l­
n ikam i. Z ad an ie  J a n a  Jezu sa  jesi, 
bardzo  podobne do p racy  w yko­
n y w an ej p rzez  paste rzy , i to  n ie  
by le  jak ich  pasterzy .

J a m  je s t p as te rz  dob ry  — po­
w iedz ia ł — bo gotów  je s tem  od­
dać  życie za ow ce sw oje. D obry 
p as te rz  szuka każdej ow ieczki 
ta k  długo, aż ją  odnajdzie . Idzie 
n a  pustyn ię , naw o łu je , p o ty k a  się
0 głazy, n ie  lęk a  się ry k u  lw a. 
W reszcie zn a jd u je  zgubę. O m ota­
n a  c ie rn iam i ow ieczka n ie  może 
w yrw ać  się sam a z p u łapk i. C zu­
łe d łonie p a s te rza  ro zch y la ją  ko l­
czaste gałęzie, podnoszą u w o ln io ­
ną. ow ieczkę i tu lą  do p iersi. P a s­
terz  zd a je  się n ie  w idzieć ran , 
jak ie  m u  zada ły  ciern ie . B iegnie 
z ow ieczką do dom u, zw ołu je  
p rzy jació ł i m ów i: C ieszcie się 
ze m ną, bo znalaz łem  ow ieczkę, 
k tó ra  m i zginęła! P an  Jezu s jes t 
n a p ra w d ę  D obrym  P aste rzem , bo 
pozw olił zabić się d la  ra to w an ia  
n a s  z n iew oli zła.

W każdej ow czarn i są  ow iecz­
k i i b a ran k i. C zem u P a n  Jezus 
n ie  w ym ien ił b a ran k ó w ?  M oże 
w ym ienił, ty lko  ew an g e lis ta  tego 
n ie  zano tow ał?  G dyby  n aw e t nie 
w ym ien ił, to  m ów iąc  „ow ce” 
m yśla ł o n a s  w szystk ich . M y ta k ­
że, gdy  m ów im y „m łodzież” lu b  
„dzieci” m am y  n a  m yśli za ró w ­
no  dziew częta  ja k  i chłopców . A 
m oże w ym ien ił Z baw icie l ty lko  
ow ieczki z tego  w zględu , że 
ow ieczki są  b a rd z ie j bezbronne 
niż b a ra n k i?  P an  Jezu s kocha 
nas w szystk ich . K ocha dzieci i 
m łodzież. K ocha dorosłych i s ta r ­
ców. W szyscy ludzie  są  jego 
dziećm i, a . On je s t ja k  m a tk a  
w y ciąga jąca  dziecko z kałuży  
b ło ta. D ziecko u m o ru san e  od 
stóp do g łów  p łacze żałośnie, a  
m atka , by  u tu lić  jego szloch, 
p rzyciska  m aleństw o  do serca, 
g ładzi oc ieka jące  b ru d e m  policz­
k i i m ów i p ieszczotliw ie: Cicho, 
m ój an iele , n ie  płacz, k w ia tu sz ­
ku, n ic  się n ie  stało . M oje ty  
słoneczko drogie!

P ow iedzcie  sam i, czym  ów  m a ­
lec p rzy p o m in a  an io łka , kw ia tek
1 słoneczko? Czy je d n a k  m a m u ­
sia  n ie  m a  ra c ji  nazy w ając  ta k  
sw o ją  pociechę? P o s ta ra jm y  się 
n ie  p rzy sp arzać  tro sk i rodzicom
i P a n u  Jezusow i. O każm y się 
zaw sze dobrym i ow ieczkam i albo
— ja k  chce b rac iszek  E w un i — 
dob ry m i b a ran k am i.
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Obycie umila życie
Z bliża się lato , o k res  częstych  w ycie­

czek n a  łono n a tu ry . Z w łasn e j o b se rw a­
cji w iem y, że w  ze tkn ięc iu  się z p rzy rodą, 
n iestety , n ie  w szyscy p o tra fim y  zachow ać 
się k u ltu ra ln ie . D ododem  tego są  nap isy  
na d rzew ach , ław k ach , s ta ry ch  m urach  
baszt, z d a r ta  k o ra  z d rzew  itp .

N ie w iem , d laczego u ta r ło  się n ies łu sz­
ne pow iedzen ie: „N ie krzycz ja k  w  les ie”. 
K ażdy człow iek  w raż liw y  n a  p iękno  i u rok  
p rzy rody  szanu je  ró w n ież  ciszę leśną. W ie­
m y przecież, że w  lesie m ieszka  zw ierzy­
na, że n ie  należy  je j płoszyć. N ie jed n o ­
k ro tn ie  odczuliśm y sam i, ja k  d en e rw u ją  
nas w łączone n a  cały  re g u la to r m ag n e to ­
fony czy rad ia , w ięc n ie  czyńm y tego, co 
n am  n iem iłe . Jeże li b ierzem y ze sobą 
m agnetofon  lub  rad io , n ie  g ra jm y  n a  n ich 
przez cały  dzień. W  lesie cudow nie  śp ie­
w a ją  p tak i, szum ią drzew a, s tru m y k i. Tej 
leśnej m uzyki w a rto  posłuchać, bo p rz e ­
cież n ie  m am y okazji s łuchać je j co­
dziennie.

P am ię tać  należy  także  o tym , aby  na 
w ycieczce w  lesie w y b ie rać  odpow iednie 
m iejsce n a  b iw ak , a zw łaszcza p rzes trze ­
gać przep isów  dotyczących p a len ia  og ­
nisk. R ozpalam y je z d a lek a  od d rzew  i 
suchych traw . N ie odchodzim y od ogniska 
w cześniej, dopóki s ta ra n n ie  n ie  zakopiem y 
żarzącego się pop io łu?  W szystk ie puszki 
czy b u te lk i zab ie ram y  ze sobą, w zględnie  
zakopujem y, inne  śm ieci m ożem y spalić. 
M iejsce zostaw iam y  w  ta k im  s tan ie , w 
ja k im  chcie libyśm y zastać  je, gdy  po ja ­
kim ś czasie pow tó rn ie  p rzy jdziem y.

K o chajm y  i szan u jm y  p rzyrodę, jeżeli 
chcem y, aby  ja k  n a jd łu że j n a m  służyła
i cieszy ła  nas sw ym  urokiem . N ie o b ry ­
w a jm y  gałązek  d rzew , n ie  z ry w ajm y  
kw iatów , bo  i tak  n ie  m am y  m ożności 
w łożenia ich w  lesie do wody.
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Fotografia
mojego
dziecka

Piotr Sebastian Cebo (1 rok)

Fotografia nadesłana przez bab­
cię Piotrusia — p. Marię Cebo 
z Bukowna
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Zbliża się 10 czerwca — termin odnowienia prenumeraty „Rodziny”.

Przypom inam y, że redakcja nasza 
nie przyjm uje w płat na prenum e­
ratę „Rodziny”. A żeby zapew nić so­
bie regularne otrzym yw anie naszego  
tygodnika, należy dokonać w płaty  
na prenum eratę u sw ojego listono­
sza lub w najbliższym  urzędzie

pocztowym . Cena prenum eraty, 
kw artalnie — 26 zł, półrocznie — 52 
zł, rocznie — 104 zł.

Podobnie należy załatw iać prenu­
m eratę kw artalnika teologiczno-fi­
lozoficznego „Posłannictw o” (cena 
rocznej prenumeraty — 20 zl)
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KRZYŻÓW KA NR 22
POZIOMO: 1) ok res w  dziejach , 9, a u to r  M an ifestu  Po łanieckiego, 
10) frak c ja , 11) kanc le rz  w ie lk i koronny , do radca  W ładysław a IV
i J a n a  K azim ierza , 12) oceanow i n ie  za im ponu je , 13) h is to ryczna 
k ra in a  m iedzy D unajem , C isą i K a rp a tam i, 13) straszydło , m o nstrum , 
19) zapach, 20) p asza  d la  koni, 21) la sk a  ta te rn ik a , 22) głos kobiecy,
23 lu to w a  so len izan tka , 29) w yborca, 30) uczestn ik  w alk i zb ro jnej, 
31) g recka  m etropo lia , 32) w ódz naczelny  w  po w stan iu  lis topado ­
wym, 33 daw ny  feu d a ł n a  Rusi.

PIONOWO: 2) daw n y  u rzęd n ik  ziem ski ro zs trzyga jący  spory  g ran icz­
ne, 3) a u to r „S ta re j b a śn i '’, 4) nasza  ojczyzna, 5) chęć, 6) z ab a lsa ­
m ow ane zw łoki, 7 n a  pow iece, 8) cenny  naszy jn ik , 13) n arzędzie  ro l­
nicze, 14) zasadn icza ilość, 15) o p ła ta  za  usług i, 16) gm in, m otłoch, 
17) m iasto  obw odow e w  U zbek istan ie , 24) św ię ta  rzek a  w yznaw ców  
b ram in izm u , 25) lekk ie  obuw ie, 26) daw n a  b roń  k łu jąca , 27) m ow a 
środow iskow a, 28) dalszy  członek rodziny.

R ozw iązania  na leży  nadsy łać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dopisk iem  n a  koperc ie  lub  pocz­
tów ce: „K rzyżów ka n r  22”. Do rozlosow an ia :

nagrody książkowe

ROZW IĄZANIE KRZYŻÓW KI NR 16

POZIOM O: p o lk a , k o rsa rs tw o , czerń , E tru sk o w ie , a s te r, W arta , o k taw a, G lo­
ger, tango , św ider, ra t le r , A gata , m e tro , W ergiliusz, lan ca , E isenhow er, O scar. 
PIO NOW O: O rzeszkow a, k o rd eg a rd a , K ostka, oszust, tra k t, s ta w a , H om er, 
w a tra , ran g a , ag o ra , k o n tre d a n s , ce leb rac ja , G w idon, Toszek, ćwriek , P ru sy , 
Wilno.

Za p raw id łow e rozw iązan ia  n a g ro d y  wry lo so w a li: A ntoni P ie p e r  z Ja s ta rn i 
i H. C zapla z G liwic.

N agrody  prześlem y pocztą.


